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SŁOWO WSTĘPNE.

M aurycy Jóka i by ł n ie ty lko  na przełom ie ostatnich stuleci, ale 
i  wogóle na jba rd z ie j znanym  w Polsce pisarzem W ęgier  —  je ś li więc 
idzie o stosunki lite rack ie  polsko-węgierskie, to n iezwykłego ożyw ienia  
ich przykładem  jest w znacznej m ierze spolszczona bu jna  twórczość 
Jókaia. Opracowawszy ju ż  zatem „Sandora Petófiego w Polsce” , posta­
now iłem  przedstawić o w iele jeszcze popularniejszego odeń u nas 
Jókaia. O ile  je d na k  poezja jes t n ie jako  wiecznie m łoda, o ty le  po­
wieść tak dalece zm ienia  swą technikę z biegiem czasu, że często to, 
co z n ie j daw n ie j podziw  budziło, dziś  —  m yszką trąc i. By zatem w ła ­
ściw ie ocenić dawną powieść, trzeba umieć wżyć się w ducha epoki. 
Stare tlomaczenia polskie Jókaia, niestaranne i  n ieraz zabawne, je d ­
nak  —  pom agają odczuć i  zrozumieć w łaściw y nastró j.





ŻY C IE  POETY.

Jóka i M ó r (M au rycy ) u ro d z ił się ja ko  syn Józefa i M a r ji z Pu- 
layów  w  Kom árom  18 lutego 1825 r. i ) .  U ja w n ia ją c  nader wcześnie 
n iezw ykłe  zdolności, uchodził za „cudow ne dziecko” , choć jednak 
z tak ich  dzieci n iew ie le  w yrasta genjuszów, Jókai z rea lizow a ł wspa­
nia łe zapow iedzi obiecującej młodości. W  10-tym roku  życia oddano 
go na 2 la ta  do zniem czałej rodz iny  Zsigm ondych w  Pozsony (z k tó ­
rych  to czasów wspomnienia zużytkow a ł w  powieści swej „M ien iące  
się b a rw y ” ), poczem zapadł na zdrow iu , w strząśn ięty chorobą i śm ier­
cią ojca, k tó ry  b y ł p raw dz iw ie  uzdoln ionym  adw okatem  i lite ra tem . 
C hłopak ksz ta łc ił się pod k ie row n ic tw em  p ro f. V á ly, późniejszego mę­
ża Estery, starszej siostry Jókaia. P rzysz ły  poeta nauczył się w zg lęd ­
nie rych ło  po francusku, angielsku i w łosku, g im nazjum  zaś przeszedł 
w  Pápa, w  którem  ko legow ał z Sandorem Petőfim , zap rzy jaźn iony  
z n im , ja k  i z p rzysz łym  m alarzem  O rla iem . Znakom ite  ich ta len ty  
nie odrazu t r a f i ły  na sz lak i w łaściwe. P e tő fi nam aw ia ł Jókaia  do ma­
la rs tw a, a Jóka i go do aktorstw a. W  zb iorow ej książce „W iosna ”  d ru ­
ku je  Jóka i swą nowelę „Sąd Boży” , nagrodzoną jednym  dukatem . 
Prawo s tud ju je  w  Kecskemét —  i  tam  w yrab ia  się na praw dziw ego 
p isarza węgierskiego. U czy ł się w ciąż św ietnie. Skończywszy prawo, 
p ra k ty k u je  rok  u adw okata w ojczystem  Kom árom , w  1846 zaś roku 
zdaje pomyślnie egzamin adw okacki i b ron i zrazu z powodzeniem, ale 
w net p rz y k rz y  sobie ów częstokroć pozornie ty lk o  n iezależny zawód, 
da jący mu w łaśnie okazję  odczucia zależności,— stw ie rdza  bowiem  na 
p rzypadkach  swej p ra k ty k i, iż  się doń nie nadaje (np . z litośc i nad 
egzekutem z w łasnej kieszeni p o k ry ł jego kosz ty ). Rychło oddał się 
w yłączn ie  dzia ła lności lite ra ck ie j i  dz ienn ika rsk ie j, sta jąc równocześ­
nie w raz z P ető fim  na czele m łodzieży. Nadszedł rok  1848, którego 
w ie lk im  dzie jom  całe życie pozostawał Jóka i M ó r w ie rny . Sława jego 
w zrosła  po słynnej m owie jego z 15 m arca —  w tedy  też zaręczył się 
z najznakom itszą artys tką  sceny w ęgiersk ie j („N em ze ti Színház” )

1) Częstokroć podają w  h is to rji lite ra tu ry  jako datę urodzenia Jókaia 19.11. 
1825. W  napisanym z talentem wstępie Bolesławy Jaroszewskiej do je j przekładu 
„B ia łe j damy z Lewoczy”  podano błędnie r. 1823.
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Różą Laborfa lv i 2), córką Józ. Benkego, z k tó rą  ożenił się w  sierpniu. 
Z razu  m ieszkali z P e tö fim i —  późnie j Jóka i ze rw a ł z P ető fim  na tle  
różn icy w poglądach —  choć zerwanie to zostaw iło mu stale tkw ią cy  
cierń w  sercu. (W spom nienia przeżyć wspólnych z w ie lk im  Sandorem 
u trw a lił Jókai w  „K ob iec ie  z m orskiem i oczyma”  i w  „In n y c h  czasach, 
innych ludziach” ). W a lczy ł a rtyku ła m i swemi, ja k  i żywem  słowem 
(pam iętne jego „O b yw a te le ! rozp inacie  parasole przed deszczem; 
cóż będzie, k iedy poczną padać ku le ? ” ) . W  miesiąc po ślubie w ysła ł 
go Kossuth do A lfö ld u  i do W ie d n ia 3) ; 30 g rudn ia  w raz z żoną po­
m agał Jókai wznosić szańce p rzy  tw ie rd zy  św. G ellćrta . Po b itw ie  
z d. 1 stycznia 1849 r. udał się z n ią do Debreczyna, w  k tó rym  b y ł czyn­
ny, ja ko  dziennikarz, zko le i zaś do Pesztu, Szegedynu i A radu . Po 
sm utnej ka p itu la c ji pod V ilágos, ch ron ił się w  stronach Gyula i M is- 
ko lcza (przeżył wówczas z żoną około 5 miesięcy w  Tardonie w  głębi 
puszcz kom itatu Borsod). D z ie lne j i obro tne j żonie zaw dzięcza ł w ie­
le, m. inn, pozwolenie bezpiecznego pow rotu  do Pesztu. Sam stanął 
po powstaniu przed sądem wojennym , co też popraw iło  jego bardzo 
złą  w tedy sytuację (b y ł skazany na śm ierć; następnie u łaskaw iony; 
podpisywać się m usiał —  zam iast własnem nazw iskiem  —  „S a jó ” ). Po 
górnych i chmurnych chw ilach czynów m łodości —  zaczął Jóka i św iet­
ną ka rje rę  powieściopisarską, ży jąc  szczęśliw ie u boku ukochanej i od­
danej m a łżonk i-a rtys tk i —  pełen radości tw ó rcze j w  dzie łach natchnie­
nia i po lityk i, późnie j d ługo le tn i poseł do sejmu i parlam entu, czynny 
nieustannie.

L iteracka jego działalność daje się podzie lić na dwa główne okre­
sy, a to na okres powieści h istorycznych i okres powieści współczes­
nych. Gorący p a trjo ta , rozm iłow any w  dzie jach o jczystych, znakom i­
ty  obserwator łud z i i życia, skrzący mocnemi, często jaska rw em i bar­
w am i pisarz u ja w n ił w  obu tych  okresach w a lo ry  niepospolite.

D rukowany b y ł ju ż  bardzo młodo ja ko  poeta 4) ; A kadem ja  pesz- 
teńska nagrodziła jego u tw ó r p. t. „Ż yd e k ”  ( „ A  zs idó fiu ” ) w  r. 1842, 
w  4 zaś lata potem p ierw szy jego romans p. t. „D n ie  robocze”  (w zg l. 
„D n i powszednie”  „H é tkö zna p ok” ), czem zyskał nazw isko w  lite ra ­
turze, zapowiadające się ju ż  wcześniej nowelam i „K w ia ty  puszczy”

2) Kobietą wielkiego serca i w ie lk ie j m iłości; była okazałej prezencji, piękną, 
silną brunetką, o wyglądzie poważnym; do specjalności je j należały ro le : Fedry, 
E lek try , Medei, Lady Macbeth, M a rji S tuart, A drianny Lecouvreur, Gertrudy, Vo- 
lum n ii, Leony, i t. p.

3) Zaznaczył się też dzielnie i w  Pozsony, w  którem spowodował przyjęcie 12 
punktów  peszteńskich przez zgromadzenie ludowe.

4) W  jednem z najpopularniejszych pism perjodycznych; wiersze jego zwra­
cały uwagę.
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(2 tom y, po węg. „V a do n  v irá g a i” ). Sięgając swem niezm ordowanie 
tw órczem  piórem  od czasów zam ierzch łych po dni współczesne, opra­
cował Jóka i —  ja k  się słusznie w y ra z ił Eug. P in té r w  swej „L ite ra tu ­
rze w ęg ie rsk ie j”  (s tr. 806— 10) „k a ż d y  okres z dz ie jów  W ęg ie r i oży­
w ił postaci, charakteryzu jące życie społeczne danych epok” .

Najlepsze z jego powieści h istorycznych są: „E rd é ly  a ranyko ra ”  
(po polsku „Z ło te  czasy S iedm iogrodu”  1878, 1888), „T ö rö kv ilá g  M a­
gyarországon”  1858 („T u rc y  na W ęgrzech”  1886), „ A  jan icsárok 
végnap ja i”  1854 („O sta tn ie  dnie janczarów ”  1885), i  „ A  lőcsei fehér 
asszony”  1884 ( „B ia ła  dama z Lew oczy”  1886, 1887, 1904 i bez d a ty ). 
Z  pośród powieści współczesnych zasłynęły g łó w n ie : „E g y  m agyai’1 
nábob”  1858 („N ab a b  w ęg iersk i” ), „K á rp á th y  Z o ltá n ”  1855 (po po l­
sku —  1 8 9 4  i bez d a ty ), „A z  ú j fö ldesu r”  1862— 3 („N o w y  dziedzic”  
1881), „ A  köszivü ember f ia i ”  1867 („Serce kam ienne”  1882, 1893), 
„Feke te  gyém ántok”  1870 („C zarne  d iam enty”  1879, 1903), a prze- 
dewszystkiem —  „És mégis mozog a fö ld ”  („P oruszym y z posad zie­
m ię”  1886, 1898).

Obok te j różnorodnej pracy lite ra c k ie j (w  r. 1860 w yda ł 3 tom y 
dram atów  s ) ; w  r. 1880 w ysz ły  w  2 tom ach jego w iersze po lityczne ; 
napisał także k ilk a  tom ów szkiców z dzie jów  W ęg ie r —  redagow ał też 
część węg. rozpoczętego pod p ro tekto ra tem  arcyks. R udolfa  dzie ła 
„D ie  österr. ung. M onarchie in  W o rt und B ild ” ), b y ł Jóka i w ciąż dzien­
n ika rzem ; od r. 1853 redagow ał pismo „H o n ”  ( t. j .  „O jczyzn a ” ), 
organ um iarkowanej; opozycji, codzień w  n im  dzie ln ie po lem izu jąc ; 
późnie j zaś dzienn ik rządow y „N em ze t”  (N a ró d ), od r. 1858 zaś do 
1881 hum orystyczne pismo „Üstökös”  („K o m e ta ” ). Popularność jego 
w zrasta ła  ta k  w  k ra ju , ja k  zagranicą (w  la tach 1870— 80 było  ju ż  
mnóstwo tłom aczeń z Jókaia i n iezm iern ie w zrosła jego poczytność 
w  E urop ie ). W  k ra ju  zysk iw a ł nadto wciąż na znaczeniu i ja ko  lite ­
ra t i  ja ko  dzia łacz. W  parlam encie p rzeby ł przeszło la t  trzydz ieśc i 
(z po lityków  p rzy ja źn ią  otaczał Deáka i K o l. T iszę; do r. 1875 by ł 
w  opozycji jako  radyka ł, potem by ł rzeczn ik iem  p a r t j i um iarkow ane j 
i rządu, na czem popularność jego u c ie rp ia ła ). Gdy do 1880 r. wszyst­
kie okręg i wyborcze usiln ie s ta ra ły  się o jego kandydaturę , późnie j 
zdobywać m ógł m andat ty lk o  z w ys iłk iem  i to dz ięk i poparciu rządu. 
V / r. 1897 p rzepad ł w  ojczystem  swem Kom árom , co sobie odbił,

5) Z dramatów jego najgłośniejsze są „K ró l Kolom an”  (1853), „M anlius Si- 
n ister”  (1856), „Je rzy  Dózsa”  (1858) i  „Męczennicy Szigetwarscy” (1 8 5 9 ); nie 
w  nich jednak leżała jego siła pisarska. Dla uczczenia ta lentu  żony jako trag iczk i 
przyłączył się do takich pisarzy, ja k  Szigligeti, Dobsa, Hegedűs Lajos, k tó rzy  pisali 
dla n ie j sztuki.

«) On i  Csernatoni —  to f i la ry  dziennikarskie parlamentu węg.
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przechodząc w  nadgranicznym  okręgu rum uńskim . Ostatnią swą mo­
wę parlam entarną w yg łos ił w r. 1896 (do tyczy ła  ona w in n ic ).

Cesarz Franciszek Józef I  ż y w ił d lań p rzy ja źń  i m iew a ł go często 
swym  gościem (co też p rzyczyn ia ło  się do prestige ’u Jó ka ia ). L icz­
nym  swym ta lentom  —  a przedewszystkiem  twórczości —  zawdzię­
czał Jókai wszystko, co w  życiu zd ob y ł: zachw yt licznych  nader 
rzesz czytelników, poważanie ogółu, ja k  i m a ją tek.

Pracował bardzo w ie le : podobnie, ja k  jego K á rpá thy  Zo ltan , po 
16 godzin dziennie (pod koniec życia ju ż  ty lk o  po osiem ). T ak  w  z i­
mie, ja k  w lecie w staw a ł o godz. 5-ej rano i p isał do godz. 10-ej przed 
południem , tw orząc w  ten sposób dziennie dwa arkusze d ruku . Po­
nadto czytał bardzo dużo —  i, aczko lw iek m n ie j, n iż Jósika, p rzygo­
to w yw a ł się jednak do swych dzie ł h istorycznych, czyniąc odpow ied­
nie rozlegle n o ta tk i; s tud jow a ł też dość bacznie przyrodoznaw stw o; 
i chociaż był jeszcze p rzytem  wręcz tow arzysk i, lu b ił składanie wi-< 
zyt, bywanie i p rzy jm ow an ie , a salon jiego zb ie ra ł to u t Budapesti 
w  sensie lite racko-artystycznym  (Jóka i odznaczał się przytem  dużym  
czarem osobistym), p o tra f ił jeszcze zawsze znaleźć czas d la swej pasji 
to ka rsk ie j (w yrzyna ł kunsztowne p rze dm io ty ; gdy raz, zata iw szy swe 
stanowisko, udał się ze swym  w yrobem  do tokarza , m a js te r zaofero­
w a ł mu 3 guldeny dz ienn ie ; poeta z radością w id z ia ł, że da łby sobie 
radę zatem zagranicą naw et i nie ja ko  lite ra t) .  W  roku 1886 odum arła 
go w  Budapeszcie żona Róża (u r. 1817 w  M isko lczu ). Poeta bardzo 
bo la ł nad tym zgonem idealn ie  w ie rne j i potrzebnej tow arzyszk i. Osa­
m otnienie to ko iła  córka jego A nton ina  Feszty, żona a rt. m alarza 
oraz trochę lite ra tka . Jókai m ieszkał w tedy p rzy  ul. Sandora, a po­
tem  Bajza, pracując w  swej okaza łe j b ib ljo tece, zaopatrzoneji w  p ięk­
ny p o rtre t nieboszczki pani Róży w  b ie li. W  oszklonej szafie ro iło  się 
od ksiąg, w szafce zaś opodal b y ły  zebrane wszystkie p rzek łady 
z Jókaia  na obce ję z y k i. D zie ła  Jókaia  —  obliczone w raz z dzienni- 
ka rsk iem i jego pracam i na około 300 tom ów  7) —  im ponujące po­
wszechnie na w ystaw ie  parysk ie j w  r. 1900 —  w yszły w  następują­
cych tłom aczeniach: 140 dz ie ł po niem iecku (w  la tach 1881— 3 w y­
szedł w  Budapeszcie w ybó r pism Jókaia w  p rzek ładz ie  n iem ieck im ), 
83 po polsku, 30 po rosyjsku, 22 po angielsku i ty le ż  po czesku, 16 po 
fińsku  i tyleż po szwedzku, 7 po w łosku i ty leż  po francusku, a nadto 
tłomaczono Jókaia na ję z y k  h induski.

Od r. 1858 b y ł Jóka i członkiem  w ęgierskie j A ka d e m jj U m ie ję t­
ności, od r. 1860 członkiem  tow arzystw a  K is fa lu d y ’ego, od r. 1878 
prezesem tow arzystw a im . Petöfiego.

7) 6.1.1894 r. na uroczystym obchodzie półw iekowej pracy jego pisarskiej po­
stanowiono zająć się wydaniem wszystkich dzieł jego (ne va rie tu r). Subskrypcja 
wypadła dobrze i  dzieła wyszły w stu tomach wspaniałych w  1898 r.
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W  r. 1899 w brew  stanowczym  perswazjom  rodz iny  ożenił się 
z 23-letn ią a rtys tką  dram atyczną, p iękną Bella  Nagy, k tó rą  pokochał 
nam iętnie. Z e rw a ł z tego powodu z na jb liższą  rodziną, córka z mę­
żem osiadła we W łoszech, a gdy raz odw iedzając, ja k  zw yk le  co ro ­
ku, grób m atk i, zastała na n im  w ieniec macochy, po targa ła  go, czem 
dotkn ię ta  m łoda Jókaiowa w ym ogła na mężu kroki^ procesowe prze­
ciw  córce za zbezczeszczenie grobu. Do spraw y nie doszło, ale nie­
boskłon życia poety zachm urzył się poważnie. S tał się on p rzedm io­
tem d rw in , i, acz dumnie w znosił głowę, d ruku jąc  stale dyty ram by 
o nowem swem szczęściu co rocznicę nowego ślubu, p rzyznaw a ł się 
b lisk im  do opuszczenia, żaląc się, iż  nie skąpiono mu w  życiu n i lau ­
ró w  n i b łota.

U m arł, p róbu jąc w  czasie choroby obłożnej p rzerabiać —  mimo 
zmniejszonego powodzenia scenicznego —  swą „B ie licę  lewoczańską”  
na dram at. U m arł, ja ko  sym boliczny siewca, w  r. 1904 8), dnia 5 ma­
ja . ża łow a ł go cały naród i moc p rzy ja c ió ł zagran icznych —  a też 
ludy  nie-węgierskie 9) zam ieszkujące W ęgry, k tóre  um ia ł sobie pozy­
skać i chcia ł pozyskać dla spraw y w ęg iersk ie j.

Genjalnego pisarza pochowano na koszt państwa.
(Do momentów b ib ljo g ra ficzn ych  w racam  p rzy  om awianiu tw ó r­

czości, je j charakterystyce i ocenie).

TWÓRCZOŚĆ SPOLSZCZONA.

A. B IBLJO G R AFJA.

W  opracowanej staraniem uczonych węgierskich b ib ljo g ra fji poloniców M. Jó- 
kaia p. t. „Jóka i regények lengyel fordításainak b ib liog rá fiá ja ”  spisano następujące 
p ozyc je :10)

1) „A ż  do bieguna północnego” . Przełożył Cz. O. Pieniążek 1872. Lwów. D ru ­
karn ia  Związkowa.

2) „A ż  do śmierci” . Powieść. Przełożył J. Maykowski, 3 t. 1884. Warszawa. 
M. Gliicksberg.

3) „B a ron  cygański” . Operetka w  3 aktach. Przełożył M. Turczyński 1886. W ar­
szawa. M. Turczyński i  Kopczyński.

4) „B a ron  cygański” . 1887. Lwów. F. żym irski. („G azeta Narodowa” ).
5) „B a ron  cygański”  i inne nowele. Przełożył Stanisław M iłkow ski 1886.

(J. Czaiński).
6) „B ia ła  Dama”  1887. Kraków. 5 t. Bartoszewicz. Koziański.

8) W  W ielk. 111. „E ncykloped ji Powszechnej”  Gutenberga ( t . 7 str. 92) błęd­
nie podano jako datę śmierci rok 1894. Przeróbki „B ie lic y ”  po polsku dokonał S tani­
sław Ruzamski w  Warszawie.

9) Por. np. bratysławskie „P rú d y ”  R. IX  N r. 3 ex 1925 r. str. 179 z w iado­
mością o gościnie Jókaia w Pradze i Marienbadzie, kontakcie z Nerudą, muzyką 
czeską, k tó rą  lu b ił etc.

10) Podaję w polskim porządku.
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7) „B ia ła  Dama z Lewoczy” . Przełożyła Bolesława Jaroszewska 2 t. 1904. W ar­
szawa. „B ib łjo teka  Dzieł W yborowych” .

8) „B ia ła  dama” . 2 t. Gródek Jagielloński. J. Czaiński.
9) „B ia ła  róża” . Przełożyła K . Szaniawska 1885. Warszawa. Paprocki i S-ka.

„W ie k ” .
10) „B iedn i bogacze”  2 t. 1889. Lwów. „B ib łjo te ka  powieści Gubrynowicza 

i Schmidta” . P illé r i  S-ka.
11) „B ie lica  Lewoczańska”  2 t. 1886. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. („Gazeta 

Narodowa” ).
12) „Bog'aci nędzarze” . Przełożył. A . Callier 1890. Warszawa. Gebethner i  W o lff.

(Orgelbrand i Synowie).
13) „Bożygród” . Przełożyła Stanisława B. 1885. Warszawa. „W ieczory powieścio­

we” . („Biesiada L iteracka” ).
14) „Bożygród”  1908. Gródek Jagielloński. J. Czaiński. Gubrynowicz i Schmidt,

Lwów7.
15) „B rzydkie panny” . Przeł. B. J. (Jaroszewska) 1894, Warszawa. („Romans i po­

wieść”  A. Pajewski).
16) „Brzydkie panny”  1904, Gródek. J. Czaiński, Gubrynowicz i  Schmidt, Lwów.
17) „Co może kobieta”  1890, Warszawa. „W ieczory Powieściowe” . („B iesiada L i­

teracka” ).
18) „Czarna krew ” . Przeł. B. Jaroszewska, 2 t. 1903, Warszawa. „B ib łjo te ka  Dzieł 

Wyborowych” .
19) „Czarna krew ”  2 t. 1905, Gródek. J. Czaiński. Gubrynowicz i Schmidt we 

Lwowie.
20) „Czarne dyamenty” . Przeł. A. C a llie r 1879. „T ygodn ik  Iłlus trow any” . B. Cas-

sius i  J. Unger. .
21) „Czarne dyamenty” . Przeł. A . Callier 3 t. 1903, Kraków. D. E. Friedle in, '

Warszawa. E. Wende i S-ka.
22) „Dwurożny człowiek” . Przeł. E. K . (K rzyżkow ski) 1879. Poznań „B ib łjo te ka  

Powszechna” . Kamieński i S-ka.
23) „Dziesięć m iljonów  dolarów” . Przeł. M. Kłos. 1887. Rzeszów. „K u r je r  Rze­

szowski” . J. A . Pelar (H . Czerny).
24) „Dziesięć m iljonów  dolarów”  1901. Chicago I I I .  „Tygodn ik  powieściowo-nau- 

kow y” . W. Dyniewicz.
25) „Dziwne h is to rje ” . Przeł. S. D. 1895. Złoczów. „B ib łjo te ka  Powszechna” .

Zuckerkandel.
26) „Dziwne h is to rje ”  1911, Warszawa. „Z ia rn o ” . i
27) „In n e  czasy, inn i ludzie” . Przeł. A . C allier 4 t. 1879. Warszawa. „Przegląd 

Tygodniowy” .
28) „Kobieta z morskiemi oczyma” . Przeł. A. Callier 1889. Warszawa. „T ygodn ik  

Illustrow .” . Geb. i  W o lff  (O rgelbr. i  Synowie).
29) „Kobieta z morskiemi oczyma” . Przeł. A . Callier 1910. Złoczów. „B ib lio teka  

Powszechna” . Zuckerkandel.
30) „K ró lew ięta”  5 t. przeł. B. Jaroszewska 1887. Warszawa. „B ib lio teka  W ieku” .

T. Paprocki i S-ka „W ie k ” .
31) „K ró lew ięta”  2 t. 1909. J. Czaiński, Gródek Jagielloński —  we Lw owie: Gu­

brynowicz i Schmidt.
32) „Magneta” . Przeł. B. Jaroszewska 1895. Warszawa. „B ib lio teka  W ieku” .

„W ie k ” .
33) Marmurowe głowy” . Przeł. B. Pobóg 1886, Warszawa. Paprocki i  S-ka (O rgel­

brand i Synowie).
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34) „M iljo n o w y  spadek” . Przeł. M. Dz. 1894 W-wa „T yg . 111.” . Gebethner i  W o lff. 
(O rgelbrand i S-wie).

35) „M o je , twoje, jego”  2 t. Przeł. A. Callier 1877, Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 
„B ib lio teka  powieści”  Gubrynowiczá i  Schmidta.

36) „M o je , twoje, jego”  1907. Gródek Jagielloński. Czaiński. Gubrynowicz i Schmidt. 
Lwów.

37) „N iew oln icy miłości” . Przeł. K aro lina  Szaniawska, 2 t. 1881. W-wa, Pajewski.
38) „N iew oln icy m iłości”  2 t. 1909. Gródek Jagielloński. Czaiński.
39) „N ow y dziedzic”  2 t. Przeł. A. Callier 1881. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 

K. P illé r.
40) „Oceania” . Przeł. A nt. Lange. 1886. Łódź. „D z ienn ik  łódzki” , Gebethner 

i W o lff (o nie j por. w  tekście nin. pracy).
41) „O d W isły do Gangesu”  2 t. 1890. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. (P illé r 

i S-ka).
42) „O j ta  starość” . Przeł. B. Jaroszewska. 1896. Warszawa. M. A. W izbek. 

„W ie k ” .
43) „O sta tn i basza Budy”  1885. Warszawa.
44) „O statn ie dnie janczarów” . Przeł. Karo lina  Szaniawska 1885. Warszawa. 

„W ieczory powieściowe” . („B iesiada L iteracka” ). E. Śliwski.
45) „Papuga”  1890. Warszawa „K u r je r  Codzienny” . Orgelbrand i Synowie.
46) „Podw ójna śmierć”  3 t. 1882. Warszawa. „T ygodn ik  Powszechny” . Orgelbrand.
47) „Pomada na w łosy” . Przeł. Izydor Poeche. 1888. Warszawa. A. Poeche.
48) „Poruszym y z posad ziemię” . Przeł. A. C allier. 1886. Warszawa. „Tygodn ik  

Illus trow any” . Orgelbrand i  S-wie.
49) „Poruszym y z posad ziemię”  4 t. 1898. Warszawa. Gebethner i  W o lff. (L . W . 

Anczyc i S-ka).
50) „Powieści pomniejsze”  1886. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. B ib lio teka po­

wieści Gubrynowiczá i Schmidta (P illé r) .
51) „Przez wszystkie piekła”  1886. Gródek. Czaiński.
52) „Przez wszystkie piekła” . Przeł. Em il Tustanowski. 1886. Warszawa. „T y ­

godnik Powszechny” . Orgelbrand i  S-wie.
53) „P ta k  śm ierci”  1902. Gródek J. Czaiński. Gubrynowicz i Schmidt we Lwowie.
54) „Raz się ty lko  kocha”  1880. Warszawa. Kaufmann.
55) „Serce kamienne”  3 t. 1882. Lwów. Gubrynowicz i  Schmidt. B ib lio teka po­

wieści. P illé r.
56) „Serce kamienne”  3 t. Warszawa. B ib lio teka Dzieł Wyborowych. Granowski 

i  Sosnowski.
57) „Sm utne dn i” . Przeł. Karo lina  Szaniawska. 1878. Warszawa. A . Pajewski.
58) „Sm utne dn i” . Przeł. Karo lina Szaniawska 1889. Warszawa. A . Pajewski.
59) „Ś w ia t na opak” . Przeł. Zuzanna Zajączkowska 1886. Warszawa. „Tygodn ik  

Powszechny” . M. Orgelbrand.
60) „Szczęśliwy gracz” . Przeł. Zuzanna Zajączkowska 1884. Warszawa. „Tygod­

n ik  Powszechny” . M. Orgelbrand.
61) „Szczęśliwy gracz”  2 t. 1908. Gródek Jagielloński. J. Czaiński. Lwów, Gubry­

nowicz i Schmidt.
62) „Tajem nice starego zamczyska” . Przeł. Zygm. Łamański. 1886. Warszawa. 

„W ieczory powieściowe” , „B iesiada L ite racka” . E. Skiwski.
63) „T u rc y  na Węgrzech” . 1886. Warszawa. „W ieczory powieściowe” , „B iesiada 

L ite racka” . E. Skiwski.
64) „W a lka  z Bogiem” . Przeł. M. Kłos. 1887. Rzeszów. „K u r je r  Rzeszowski” . 

J. A. Pelar (H . Czerny).
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■65) „W łosek kobiecy” . Przeł. Stan. M iłkow ski. 1886. Gródek Jagielloński.
J. Czaiński.

66) „Z  bożej w o li”  4 t. 1882. Lwów. „B ib lio teka  powieści” . Łukaszewicz. J. Czaiń­
ski, Sambor.

67) „Z ło te  czasy Siedmiogrodu”  2 t. Przeł. J. Poeche. 1888. Lwów. Gubrynowicz 
i  Schmidt. P illé r i  S-ka.

68) „Z ło ty  człowiek”  3 t. 1876. Lwów. Gubrynowicz i  Schmidt.
69) „Z ło ty  człowiek”  2 t. Przeł. A . Calłier 1907. Złoczów. „B ib ljo teka  powszech­

na” . W. Zuckerkandel.

U twory m niejsze i  wydane w  czasopismach.

70) „B ia ła  dama Polski” . Przekł. A. Lange. „Panteon L ite ra tu ry  Wszechświatów.” .
71) „D ziwolągi” . „W iązanka powieści i noweli” . Maniecki. Lwów.
72) Fatia Negra. „Gazeta Polska”  1873.
73) K ró l korsarzy. „T ygodn ik  powieści”  1885. Poznań. W. Kamieński.
74) K ró l piratów. „W ędrow iec” . 1881. Warszawa. Sulim ierski.
75) K ró l piratów. „W ędrów ki i przygody” . „D obra  gospodyni”  1909. Warszawa.
76) Przez wszystkie piekła. 2 t. „T ygodn ik  powieści” .
77) Przygody m oje j gruszki. 1883. K. Bartoszewicz. Koziański.
78) Temperament a temperament. Przeł. Boi. Jaroszewska „N ow iny  Codzienne”  

1920.I I I .7.
79) Tysiączna noc i  druga. „W iązanka powieści i noweli” . Maniecki. Lwów.
80) W alka z Bogiem. „K łosy ” . X X I t. 1876.
81) Zbójecka sprawa. Przeł. Boi. Jaroszewska. „Panteon L ite ra tu ry  Wszechświato­

w e j” . 1921. Warszawa.
82) Złote czasy Siedmiogrodu. „K ło sy ” . X X I I  t. 1878.
83) Nowelle. „Tydzień lite rack i, artystyczny, naukowy i społeczny” . 1874 —  5. 

Lwów. A. J. O. Rogosz.

O Jókaiu.
84) M. Jókai. E. M. życiorys. „K ło sy ”  X X X I t. 1880.
85) M. Jókai. G. Nekrolog. „K r a j” . „Życie i  Sztuka”  1904. N r. 19. Petersburg.
86) Jabłonowski W . Jókai, Czarne dyamenty. „Książka”  A. M ahrbu rg ,III. 1903. 

N r. 11. Warszawa.
87) Jaroszewska B. Ze wspomnień o Jókaiu. „W ie k ”  1904. N r. 129. Warszawa.
88) Lange A. M. Jókai. Nekrolog. „A teneum ”  I I  t. 1904. 162— 3. Warszawa.
89) M. H. Jókai. „Goniec Poranny”  i „Goniec W ieczorny” . 1904. 229. Warszawa.
90) Łopuszańska M. M. Jókai. „Nasze K łosy” . „D obra  Gospodyni”  1904, t. 218 

Warszawa.
91) O. M. Jókai. „N owa Reform a”  1901. 142. Kraków.
92) Pietkiewicz A . (P ług  Adam ). M. Jókai. „W ie lka  Encyklopedja Powszechna 

Illustrowana X X X II I— IV  t. 21— 23, 1903. Warszawa. A . Jezierski.
93) [Gutenberg] Encyklopedja t. 7, str. 92, M. Jókai.
94) Smólski G. M. Jókai. 1898. „P rzew odnik nauk. i l i t . ” . „Gazeta Toruńska” . 

1904. Nr. 7.
95) M. Jókai. „B luszcz” . 1904. N . 237. Warszawa.
96) M. Jókai. „D zień” . 1904. N. 105. Lwów.
97) M. Jókai. „Gazeta Lwowska”  1904. N . 112. Lwów.
98) M. Jókai. „Gazeta Narodowa”  1904. N. 105. Lwów.
99) M. Jókai. „K u r je r  Codzienny”  1904. N. 125. Warszawa.
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100) M. Jókai. „K u r je r  Lwowski”  1904. N. 127. Lwów.
101) M. Jókai. „N ow a Reform a”  1904. N r. 106. Kraków.
102) M. Jókai. „P raw da”  1904. 247— 8.. Warszawa.
103) M. Jókai. „Tygodn ik  Illus trow any”  1904. 396. Warszawa.
104) M. Jókai. „S łowo Polskie”  1904. N. 215. Lwów.
105) M. Jókai. „Szkoła”  1904. 167— 9. Lwów.
106) M. Jókai. „W ędrow iec”  I. N. 385. Warszawa.
107) M. Jókai, życiorys. „W ędrow iec”  X X I I I  t. 1885. 337.
108) M. Jókai. „Z ia rn o ” . 387. Warszawa.
109) Jókai (M . Jokay) „Encyklopedja Powszechna”  Orgelbrand V I t. 59— 60 W ar­

szawa. 1883. Orgelbrand i Synowie.
110) M. Jókai. „Encyklopedya Powszechna”  Orgelbrand V I I  t. 1900. Warszawa.
111) Jókai. „D zienn ik Polski”  1904. N. 214. Lwów.
112) Romanse Jokaja. „Tydzień” . „K u r je r  Lw ow ski”  1904. Lwów.
113) Jókai. „Gazeta Świąteczna” 1904. N. 20— 1. Lwów.

Zob. u Estreichera: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12, 13, 15, 17; 18; 20; 22; 23 ; 
24, 25, 28, 30, 32, 33, 34— 5, 37, 39, 40— 2, 44, 45— 9, 50— 2, 54— 9; 60, 63— 8.

114) Dębicki Z. M. Jókai. ,K u r je r  Warszawski”  1925. N. 60. Warszawa.
115— 6) (O Jókaiu podano w cytowanej powyżej a niniejszem poprawionej i uzupeł­

nionej przeze mnie b ib ljo g ra fji, jakoby w  n-rach 60 i  67 warsz. „K u r je ra  Pol­
skiego”  by ły  o nim  a rty k u ły ; jest to wiadomość nieścisła).

117) Lange A. M. Jókai. „T ygodn ik  Illus trow any”  1925. N. 11 Warszawa.

B. O M Ó W IEN IE  W AŻN IEJSZYC H  D Z IE Ł  SPOLSZCZONYCH.

, Jóka i pisał, b iorąc do twórczości swej natchnienia ta k  z w yda­
rzeń życia (zarówno codziennych, ja k  i n ie zw yk łych ), jako też  i z w yo­
braźni, k tó re j n iew iele rów nych zna lite ra tu ra  św iatowa.

Jego „D ich tu n g  und W a h rh e it”  z własnego życia obraca się prze- 
dewszystkiem około r. 1848. Tego to okresu dotyczą powieści „M ás 
idők  más em berek”  („ In n e  czasy, inn i ludz ie ” ) i „ A  tengerszem ii 
hö lgy”  („K o b ie ta  z m orskiem i oczyma” ).

„In n e  czasy —  inn i ludz ie ” . Powieść z czasów re w o lu c ji w ęgier­
skie j 1848 r. W  3 tomach. W ydaw n ic tw o  „B ib ljo te k i g roszow ej” . W a r- 

^  szawa. (W yb ó r powieści pod redakc ją  Antoniego Langego). Już
w  przedm owie R edakc ji zaznaczono, że „w  te j... powieści jes t w ie le  
szczegółów z własnego życia autora. Gdyż Béla Lavay —  to sam Jókai, 
bohaterka Judyta  —  to jego żona Róża Labo rfa lvy , a trag iczny  Pu- 
s ta fi to  częściowo n ik t  inny, jeno znakom ity  poeta m adziarsk i Pe­
tő f i 11). Oczywiście, Jóka i ko rzys ta ł ze swobody, ja k a  jes t dozwolona 
pow ieściopisarzowi, i  w p ro w a dz ił tu  elementy inne, pozaosobiste i po­
zm ien ia ł lin je  życiowe swych bohaterów ” . Na tle  w ięc powabnego K o ­
márom, m iasta ojczystego poety, i różnych tam ecznych g runtów  szla­
checkich („nem es te le k ” ) w idz im y  tam  ro d z in y : H o ldvárych  (Serafi-
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na i je j m atka) i H a rg itayów  (rodzice z córką Judy tą ) i tow arzystw o 
m ie jscowe; jest w  niem i p row inc jona ln ie  w yn iosły w u j Ju dy ty  Bal­
ta za r Fertő i i p lo tka rka  B lum owa i t. p. Béla Lavay, piszący się z p rzy ­
czyny poglądów dem okratycznych „L á v á i”  (podobnie ja k  Jó ka i), 
dz ie lny  działacz pa trjo tyczn y  ży je  z zacną swą m atką wśród w arun ­
ków  skromnych, oddany pracy i m iłości ku Judycie. P rzy jac ie l jego, 
w ieszczy Pustafi, zużytkow aw szy głupiego i lichego supiran ta  Barz- 
singa, jako  nieświadomego postillon  d’amour, przesyła przezeń Judy­
cie fo rtunny  p ro je k t ucieczki z Lavaiem. Trudności i  in try g i udaje się 
m łode j parze (k tó ra  u wstępu do d rog i p rzyszłe j —  w  nurtach Duna­
ju  za jrza ła  ju ż  była  śm ierci w  oczy) i 2) szczęśliwie przezwyciężyć. 
Judyta  zostaje a rtys tką  dram atyczną w  Budapeszcie i w ychodzi za 
Lavaia  z początkiem re w o lu c ji narodow ej —  odtrącona przez m ało­
duszną dalszą rodzinę, n iem niej jednak pełna godności. N atychm iast 
mąż je j wyrusza w  pole. P rzejścia ich, w yp a dk i żyw io łow e (w  fa lach 
D una ju , pożar) —  i ludz i nakreś lił Jóka i z mocą praw dziw ego ta len tu  
(pyszne fig u ry  komparsowe, m a jo r K olbay, fe ld febe l K apor, M e lch jo r 
d a n y  i in n i). N ieugiętość kob ie ty  starszej daty (m a tk i Lava ia ) i Ju­
dyty , posłannictwo ich —  zna laz ły  w  Jókaiu  natchnionego poetę. Lu ­
dzie i czasy epoki prze jśc iow ej zostali u trw a len i. Przeciw ieństw a ta ­
kie , ja k  małomiasteczkowość i w ielkość, niecna obłuda i szlachetna 
w zgarda, zna jdu ją  w  Jókaiu  s ty l płom ienny, żyw y i poryw ający. K o­
m iczny początek sceny, w  k tó re j stara Lavaiowa chce się pod nieobec­
ność syna pojedynkować zań na p isto lety, nie przeszkadza momentom 
rozrzewnienia, k tóre  w yw o łu je  je j m iłość m acierzyńska i nieugiętość. 
W ysokie wartości etyczne, fa n ta z ja  i żyw y s ty l —  oto w a lo ry , które 
i  późnie j będziemy w ciąż spotykać w  twórczości Jókaia. Nastro je  
i uczucia, łączące Jókaia z Petőfim , spotykam y znowu w  „K obiecie  
z m orskiem i oczyma” . (Powieść. 2 t „  p rzek ł. A . C a llie row e j. W arsza­
wa. 1889. Nakł. Gebethnera i  W o lffa . Dodatek do „T yg o dn ika  Ilu s tro ­
wanego” ). Piękny ten romans zaczyna się od rozdz ia łu  „M orsk ie  oko. 
M onsieur G alifard . Pierwsze ukłucie  szp ilką ” . M ów i tam  autor 
o gw iazdach-oczach: „M óg łbym  na tem at tych  gw iazd napisać całą 
astronomję. A le oczy te j kob ie ty  b y ły  ta k  różnorodne, ja k  zmienność 
w  świecie je j uczuć. D latego nazyw am  je  m orskiem i oczyma” . Roz­
dz ia ł d rug i przynosi pierwsze odznaczenie poety przez ukochaną jego 
Elżunię, pierwszą niespraw iedliw ość, —  walca panieńskiego, h is to rję  
z przyprowadzoną do porządku szarfą  —  i drugie ukłuc ie . Poetyczny 
ro zd z ia ł trzeci „M o je  zajęcie i m oja chata”  odtw arza ciekawą i  w y ­
soce dla obu stron charakterystyczną rozmowę E lżun i z bohaterem,

12) Podczas w itan ia  Palatyna złamał się most i rzesze całe potonęły. Wśród 
nich utonęła i matka Judyty, którego to ciosu ojciec je j nie przeżył.
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gdy go odw iedziła  w  jego chatce, żądna w rażeń mocnych, lecz szla­
chetnych. Już tu  w idać, że sz lak i tych  dw o jga  mogą się schodzić, lecz 
muszą się rozejść.

W  rozdzia le  następnym („P e tő fi u nas” ) odmalowano wieszcza 
W ęg ie r ściśle tak im , ja k im  by ł —  szlachetny piewca wolności i w ie r­
ny baraton nie dba o pozory i b lich tr, a także i  o przyzw oitość tow a­
rzyską. Serdecznie w y lany  dla ko leg i i jego dzie lne j m atk i, ma duszę 
pełną O jczyzny i bra terstw a, a głowę p o lity k i, fa n ta z ji,  konceptów 
i f ig ló w  („P o rw an ie  narzeczonej. A k to rs tw o . M oje palto . Dowolność 
mody. Ta jem niczy pogrzeb” ). Bohaterow i powieści staje w  drodze do 
szczęścia z E lżun ią  bogaty i znaczny ryw a l, p re fe row any w yraźn ie  
przez m atkę E lżun i. Rozchodzą się też w sku tek sprzeczki dwóch ry ­
w a li —  i bohater spotyka się z E lżunią  dopiero w  rozdz. 8-mym, ja ko  
z żoną chłopa P io tra  Gyuriezy, do którego uciekła  od zdradzającego 
ich  z jego żoną męża. N ie było sądzonem E lżun i porozumieć się z lite - 
ra tem -rew olucjonistą , —  spotka ł on „kob ie tę , chodzącą jego droga­
m i” . A le  wspólny udz ia ł w  ruchu narodow o-rew olucyjnym  doprowa­
d z ił oboje m łodych pa trjo tó w , poetę i jego żonę, a rtystkę  d ram atycz­
ną, do „św ia ta , zabitego deskam i” , w  k tó rym  trzeba było  przeczekać 
burzę porew o lucyjne j re a kc ji. (W id z im y  więc, ile  tu  p ie rw ias tków  au­
tob io g ra ficznych ). M ałżonkow ie  rozsta ją  się na czas pew ien —  żona 
jedz ie  do tea tru , chcąc przytem  w ystarać się o pomoc dla męża, on 
zaś pozostaje wśród lasów i gór, m a lu jąc i rozm yśla jąc. Na jedne j 
swej wycieczce w  góry spotyka E lżunię  w  tow arzys tw ie  aktora , k tó ry  
się n ią w  zamieci rew o lucy jne j zaopiekował. Spotka li się u „Pogań­
skiego o łta rza ” . E lżun ią  długo opowiada, co się z nią tymczasem dzia­
ło —  roztacza jąc przytem  zn iew ala jący czar demoniczny. Przeszła 
w ie le, w  przebraniu  cygańskiem w ędru jąc  z obozu Jelaczyca do W ę­
grów , napadnięta w raz z dwoma cyganam i przez w ilk i w  lesie (na­
paści w ilków , częste w  powieściach Jókaia, zasługują  na osobne omó­
w ie n ie ; zob. jn . ) .  U m ie ję tn ie  zdoła ła  zasadzić cierń w  serce współ­
czującego poety, k tó ry  m alow ał i słuchał, s tara jąc się zrozum ieć i  od­
czuć je j położenie; to w m yśla ł się w  dziwne sp lo ty je j przeżyć, to cza­
sem m usiał śmiechem wybuchnąć wobec zgoła zabawnych kom p liká ­
l j  (u  G yuriczów ), to odczuwać grozę sy tuac ji (rew o luc ja , w a lka  
w  lesie). Ocalony późnie j przez w ie rną  żonę, n ieraz jeszcze sk łan ia ł 
ucho ku pokusie, ale u trzym ać się zdo ła ł zawsze wobec E lżun i w  ro li 
dobrego, życz liw ą  służącego radą p rzy jac ie la . Pomaga je j zawiązać 
i rozw ik łać  węzeł z oficerem  austrjack im  zadzierżgany, k tó ry  to zuch 
potem okazał się b igam istą (w ybaw ionym  na szczęście z beznadzie j­
nej sy tuac ji przez śm ierć). Po p rzy jrze n iu  się „żo łn ie rsk ie j d o li” , oglą­
dam y zko le i losy bohatera-rew olucjon isty. G dy go przejściowo rząd
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despotyczny p rzym kną ł, odw iedza go znów w  jego celi E lżun ia  i  zw ie­
rza się z now ym  sentymentem. Tym  razem przedm iotem  je j a fektu  
b y ł n ie jak i Iza jasz Medvesi. E lżun ia  wyszła zań —  rych ło  jednak do­
ja d ło  je j jego b ru ta lstw o, zab iła  męża —  a powieść kończy pokuta je j 
w  M aria-Nostra, rozw iązana słow y autora „e t tu  indiges —  ego te ab- 
solvo. A m en!” .

Jókai pisał p raw ie zawsze z pewną ja ko by  ko turnow ą przesadą; 
w  obu powieściach powyższych jednak w idać ty lk o  z w y k ły  rozm ach 
s ty lu  węgierskiego plus ta le n t autora. Również postaci ich są z k rw i 
i kości, nie ze św iata g igantów , ja k  to często bywa u Jókaia.

W  zestawieniu z przedstaw ionem i poniżej om awiam  je  obszerniej.
Talent i wartość Jókaia w ystępu ją  p lastyczn ie j, gdy patrzeć na 

nie z punktu w idzenia  podzia łu  dzie ł jego na historyczne (w  szero- 
k iem  tego słowa znaczeniu) i współczesne, na tle  węgierskiem  i ob- 
cem. W  potężnej swej twórczości oddał Jókai zarówno początki 
kształtowania się św iata (wstęp „C zarnych  d iam entów” , „O ceanja- 
A tlan tyd a ” ), ja k  i —  poprzez dzie je  W ęg ie r i T u rc ji —  fantastyczną 
w iz ję  jego przyszłości ( „N a  biegunie północnym ” ).

W  powieści współczesnej u ją ł Jókai zagadnienia polityczne i  psy­
chologiczne, specjalną uwagę poświęcając hartow nym  charakte rom ; 
powiedziano o Slo'wackim (Spasowicz), że n ik t bardz ie j odeń nie pod­
niósł godności osobistej człow ieka i nie nakazał d lań szacunku. Można 
rzec tosamo i o Jókaiu.

Przez wszystkie omawiane przezeń w ie k i, przez najrozm aitsze 
kole je, nie zm ienia się istotna w artość: charakte r i moc ducha.

ścisłość h istoryczna nie jes t domeną Jókaia. Jego celem jes t kom­
pozycja ; a choć w ik ła ł ją  z upodobaniem, nazbyt u ta lentow anym  by ł 
artystą-narratorem , by nie m ia ł wybrnąć z przygodnych k łopotów  kon­
strukcyjnych.

I  w tym  darze leży przedziw na siła jego p rzykuw ającego uwagę 
opowiadania.

Zdarzało się, że czy te ln icy-lite rac i, piszący o nim , potrzebow ali 
przekartkować jego powieści, by odszukać pewne szczegóły, nad któ- 
rem i właśnie trzeba było  się zatrzym ać i zastanowić, —  a daw a li się 
w ięzić urokow i każde j p rzew racanej k a r tk i i w czy tyw a li się w  jedną 
po drugiej, porw an i ta lentem  autora, k tó ry  zawsze um ia ł zaciekaw ić 
i zapalić.

Zamyślony nad dz ie jam i z iem i i ludzkości, a zwłaszcza ukochanej 
nadewszystko o jczyzny, począł je  kreślić  z rozmachem.

U  wstępu do „C zarnych  d iam entów ”  („F eke te  gyém ántok” ) i3)

13) Dalsza treść „Czarnych diamentów”  jest zgoła inna; powieść ta  należy do 
współczesnych. 1933. Str. 9.
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dał Jóka i potężny zarys kosm ogonji i ew o luc ji na tu ry  w  rozdzia le  
wstępnym  „N im  ludzie  b y li na świecie” . Po m ajestatycznym  obrazie 
początku stworzenia dał Jókai fascynującą z jaw ę w a lk  o lb rzym ich 
bestyj z przedw ieczy, pa leo terjum  —  nosorożca z m am utam i, leniwca 
z tygrysem  i t. p. na tle  p ra -dziew icze j p rzyrody. Tym  fan ta z jom  na 
tem at przeszłości dodał Jóka i o ryg ina lny  ciąg dalszy, a to w  postaci 
szkicu fantastycznego p. t. „N a  biegunie północnym ” . Oto w spania ły 
p łód w yobraźn i na tem at cudów m agnetyzm u po ustaniu św ia tła , dziś 
grzejącego ziem ię : „S iła  m agnetyzm u w zrasta w  m iarę, ja k  ziem ia 
ostyga” ... Z iem ia  m ów i: —  „N ie , ja  żyć będę po wsze czasy!”  —  „P o 
tw órczym  przewrocie epoki p liocen iczne j”  —  mniema auto r w  swem 
założeniu —  „p ie rw szym  zam ieszkałym  ziem i kaw a łk iem  m usiał być 
biegun —  że ludzie tam te js i są od nas doskonalsi —  w yn ika  to stąd, 
że ich ród jes t bardz ie j s ta roży tny” . M a ją  oni balony, k tóre  —  ja k  
mocno naiwnie auto r tw ie rd z i —  un iem ożliw ia ją  w o jny . „D o  n ich na­
leży przyszłość” . A le , gdy lody otoczą naszą ziemię, „w ów czas za­
świeci <£na w łasnym  blaskiem , złocąc dokoła niebo snopkam i swych 
prom ieni, otaczając ciepłą atm osferą w iecznie szczęśliwe ludy  —  
a w tedy ludzkość zostanie „je d n ą  ow czarn ią” , k tó re j przew odzić bę­
dzie jeden pasterz —  Bóg” .

Fantaz ja  ponosiła Jókaia w  w iększym  stopniu, n iż  V erne ’a. 
A . Lange w yraża  się o n im  w  zw iązku  z przekładem  jego „A t la n ty ­
dy”  ( „ A t  H is to rja  zaginionej O cean ji” . W ydaw n ic tw o  „B ib ljo te k i 
G roszowej” . W arszawa, z podobizną Jó ka ia ), nazyw ając ją  „poem a­
tem  prozą”  —  „ ja k b y  przeczuł wszystkie nowoczesne h ipotezy M an- 
ziego i Devigne’a w  tym  przedm iocie” .

W ie lk i fantasta W ęg ie r zaczyna ten arcypoetyczny swój u tw ó r: 
„Z a  łańcuchem gór A tlasu  hucza ły w a lk i synów Goga i M agoga” . Bo­
haterem  te j barw ne j opowieści poetyckie j jes t Bar-Noem i z Palesty­
ny, w ie lb ic ie l Jehowy-Boga, którem u w ie rny , nie u lą k ł się najsroż- 
szych pogróżek kapłanów  kartag ińsk ich . Z abra ł ze sobą najszlachet- 
niejszem uczuciem kochającą go Byssenję i z n ią p rzyb y ł po niebez­
piecznej tułaczce —  do A tla n tyd y . Tam znowuż, tow arzysząc mu, spo­
tykam y flo rę  i faunę poniekąd ja k b y  ze wstępu do „C zarnych  diamen­
tó w ” . W id z im y  też /degenerow anych „m łodych  starców ” , boga Tecz- 
katlepokę, późniejszą o fiarę  T ry tona  i uroczystość ku jego czci. 
Z  w ie lką  żywością opisał Jóka i ob iór Boga, którem u tow arzyszą sza­
leńcze o rg je : „D z iec i, śpiewając, tańczą ja k iś  taniec konw ulsy jny, 
tw a rz  płonie im  gorączkowo, a w  oczach nie dziecinny ogień błyszczy... 
kobiety... tw arze ich  we wszystkie ko lo ry  tęczy pomalowane... ty lk o  
blask oczu wskazuje, że to lu d z ie ; ty lko  ogień niebieski w  źrenicach —  
że kob ie ty ” . W  „A tla n ty d z ie ”  kob ie ty są piękne i w  tem  leży demo-
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n iczny ich u rok —  mężczyźni zaś w s trę tn i —  m łodzi starcy, rozp ic i —  
rozpustn i.

W dz ięk  ich kobiet jednak  je s t bardzo w ie lk i i  zn iew ala jący. Bar 
Noem i —  wodzony przez nie na pokuszenie, a w zyw any zarazem tęsk­
nym  okrzyk iem  żony „O , B ar N oem i!”  —  zdo ła ł przecież zwalczyć 
pokusy.

Jóka i spraw ied liw ie  i z um iarem  artystycznym  skreś lił tu  trudność 
i zasługę w ytrw an ia , po którem  następuje p raw dz iw ie  boska nagro­
da —  słodkie współżycie z Byssenją wśród pracy z nią tw ó rcze j dla 
szczęścia dalszych pokoleń.

Jókai rzuca ł snopami całem i św ia tło  w ia ry  człow ieka w  siebie —  
i w  zwycięskie w ytrw anie.

Teżsame zasady stosował w  swych powieściach historycznych.
„B o żyg ród ”  („Is tenvá ra ” ), p rzek ł. S tan isław y B. (Ogólnego zbio­

ru  „W ieczo rów  powieściowych”  dod. do „B ies iady lite ra c k ie j” , 
t .  X X V II.  W arszawa, nakład  „B ies iady lite ra c k ie j” , ro k  1885 
(s tr. 180), daje  na tle  rzu tu  oka na zam ierzchłą przeszłość Siedmio­
grodu obraz pięknej m iłości dw ojga m łodych z różnych zgoła św ia­
tów . Ona —  to córka siedm iogrodzkie j w ładczyn i Sary M ikę , on —  
Szilam er, bohater Kum anów. W id z im y  groźny W irog ród , basztę śled­
czą i w arow nię, spostrzegamy najście koczującego narodu Kum anów. 
Sara M ikę  każe kumańskiemu w odzow i K utenow i przysiąc, że granic 
je j w ła d z tw a  nie naruszy. K uten  przysta je  po naradzie ludow e j. Ściera 
się św ia t chrześcijański z pogańskiem : chrześcijanka niszczy „b o g i­
nię Babolnę” . Piękna córa Sary M ikę  zb y t nęci junaków  kum ańskich, 
by nie m ie li spróbować je j porwania. Sara M ikę  wyznacza w ięc mści­
ciela, swego syna, b ra ta  porw ane j. A  porwana ulega u rokow i boha­
terskiego poganina —  i czynią „ś lubow iny  o zachodzie” . D ługo trw a  
w a lka  „S łońca”  z „K rz y ż e m ” . W ie lk ie  serce poganina, męża dzie lne j 
ch rześc ijank i Im oli, nie znosi w idoku  odtrąconych przez chrześcijan 
trędow atych, żonę coraz ba rdz ie j zdobywa szlachetny w ys iłek męża, 
skie row any ku ulżeniu n iedo li lu d zk ie j. P iękno silnych, podniosłych 
uczuć potęguje tu Jókai w spania łem i obrazam i i sytuacjam i (pozorna 
śmierć starca kapłana-tuhuduna). Opowieść w ieńczy pogodzenie stron 
zwaśnionych. „G dybym  b y ł prostym  jeno baśniarzem, to opowieść 
o dzie lnym  Szilamerze Stefanie i p iękne j Im o li zakończyłbym  następ- 
nem i s łow y: ż y li długo, szczęśliwie i je ś li przed w iekam i nie um arli, 
to  ży ją  dotąd” . Tak jednak nie kończy, k reś li ty lk o  k ró tko  dzie je Bo- 
żygrodu.

W  romansie h istorycznym  „P rzez wszystkie p ie k ła ”  ( „M in d n  
poklokon keresztül”  (w  p rzek ł. Em ila  Tustanowskiego, dodatek do 
„T yg o dn ika  Powszechnego”  N r. 39 r. 1885) przedstaw ia Jóka i na tle
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ciekawych, bądź grozę budzących w ydarzeń dzie jow ych, bohaterstwo 
ducha i serca kobiety. T ło  stanowią zarówno ziem ie W ęgier, ja k  i  te ­
ren w yp raw  krzyżow ych. W yborną swą techn iką  kontrastow ania  ma­
lu je  Jóka i wesele i wojnę, cuda na puszczy, podróże, wśród ja d o w i­
tych  roślin  i ta ra n tu l (zob. „H is to ire  des croisades pa r M. M ichau t” ). 
C iekawe, tra fn ie  dobrane ty tu ły  rozdz ia łów  dobrze ilu s tru ją  to k  ro ­
m ansu: „W yp ra w a  krzyżow a zamienia się w  p ie lg rzym kę” . „W p ie rw  
karocą, teraz p iechotą” . M a rja , szlachetna żona W . Lebéego, szuka 
męża, wziętego do n iew oli. T rudy  je j,  zawody i niesłychane w y s iłk i 
m alowniczo kreślą ro zd z ia ły : „T rzęsien ie  z iem i” , „Bosi św ięci” , „Z b ó ­
je  i K an iba le ” , „W ład ca  gór”  14), „C ię żk i cios d la M a r j i” , „W  kumań- 
skim  obozie” , „W  obcych k ra ja ch ” , „C zartow ska  ska ła” , „W śród  palm  
Dam aszku” , „M a ry a  przed obliczem su łtana” , „N iebezpieczeństwo 
ra ju ” , „Z am ek na półwyspie m artwego m orza” , a wreszcie „O sta tn ie  
i najstraszniejsze p iek ło ” . M a rja  udała śmierć, by um ożliw ić  Lebéemu 
połączenie się z Anną. Jókai kończy zachwyconym  o k rzyk ie m : „ ja k iż  
to św ia t mieści się w  sercu ko b ie ty !”  —  Powieść ta , aczko lw iek u ja w ­
nia zw yk łą  różnorodność ska li w  ta lencie autora, nie uzyskuje jednak 
nigdzie tych  napięć ostatecznych, k tó rem i umie Jókai ta k  zwycięsko 
zalśnić. Rysunek tła  i postaci (łączn ie  z epizodycznemi, ja k  np. m a ły  
p ro rok  H inzo ) tra fn y , ja k  zawsze.

Inny  romans h istoryczny, k tó ry  rozgryw a się rów nież poza W ę­
g ram i (gdyż ju ż  „P rzez wszystkie p ie k ła ”  poza k ró tk im  szkicem zie­
m i w ęgiersk ie j ma tło  obce) —  to : „M arm urow e  g łowy. Romans po­
łączony z k ry ty k ą ” . ( „M á rv á n y  fe jek . Regény b írá la tta l együ tt” , tłom . 
Benedykt Pobóg, W arszawa, 1886). W p ro w a d z ił tam  autor, ja k  to 
zaznaczył w  przedm owie, dysputę k ry ty k a  z autorem, k tó rą  często 
przepla ta  treść. N ie b y ł to pomysł szczęśliwy. Jeśli —  bo ju ż  nawet 
pominąć ustaw icznie powstające przez to p rze rw y  w  ilu zy jn e m  od­
dz ia ływ an iu  powieści, toć musi się stw ierdzić, iż  dysputy te  nie należą 
do ciekawych. K ry ty k  p ra w dz iw y  m ia łby  tu  o w ie le  w ięcej do pow ie­
dzenia i zarzucenia, n iż to czyni w yim ag inow any przez Jóka i’a. Tak 
w ięc zaraz po obrazie „K la sz to ru  „trze ch  ognistych św ię tych”  mamy 
w  dyspucie „op is  k ry ty k a ” . N iepotrzebnie rw ie  ów system ciekawą 
ciągłość, dającą nam poznać dziwne dzie je przełożonej zakonnic Lu ­
bom iry, K oz im y —  B ra w a lli i  K ekarizm eny. W  tom ie p ierwszym , obok 
zarysu scen, pełnych godności i de lika tne j słodyczy, spotykam y obłęd­
ne p lugastwa szalonej, oddane z w ie lką  mocą i ekspresją. Sceny po­
dobne p rzep la ta ją  opisy „śp iew a jące j Dabozy, Syreny i okrę tów  z ko-

14) Bardzo interesujący jest rozdział „Pozdraw ia jący sztylet”  i  „Fedaw i” , 
w  któ rym  świetnie opisał au tor fanatyzm.
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ła m i” , dziw nych z jaw isk, W arangów  i Am azonek. N acze ln ik W aran- 
gów D aw id  i syn jego Salomon w raz z ukochaną, to postacie, nakre­
ślone pewną ręką. Opis „Z ło te j góry”  i „B o gu m iłów ”  isto tn ie  jes t na­
der c iekawy. Tom pierw szy zam yka rozdz ia ł „H ip n o p o ja ”  (o truc iź - 
n ie ). Tom drug i zaw iera bardzo interesujące rozdz ia ły  m. inn. „W e ­
sele bogum ilskie” , „Sen Salomona” , „Ciemność na z iem i”  i „Demono- 
m achia” . W  tomie trzec im  poznajem y „n o w y  naród”  i Starą Raguzę, 
a także  Judasza Damianiego, ojca Lubom iry . P io tr Boboli i  Judasz Da- 
m ian i —  now y i stary rek to r, zarysow ują się plastycznie, ja k  i barw ­
ne opisy rozdziałów  „P odw ójne  g w iazdy” , „W ja z d  do Raguzy” , „B i­
tw a ” , „O jc ie c  i syn”  ( t .  j .  P io tr i  Jan B obo li). R ozdzia ły  „D ź w ię k i 
dzw onów ” , „Sm utny koniec” , a zwłaszcza „Pochód weselny zmarłego 
k ró la ”  i „N a ród  na śmierć skazany”  owiane są duchem górnej poezji. 
„U jęc ie  Judasza Damianiego było p roduktem  p raw dz iw ie  weneckiej 
p o lity k i” . Dramatyczne napięcie znam ionuje w a lkę  Branka z Salomo­
nem, w  czasie której ru n ę li w  przepaść. W spom nieniem  la t tych  za­
m ierzch łych , a brzemiennych trag izm em , są owe trz y  g łow y m arm u­
rowe, J. Boboli —  A kteona i dwóch kobiet. Jóka i zam yka tę  swą po­
wieść w ers jam i, dotyczącemi je j źródeł. W ą tek  powieści nie ma te j 
p las tyk i, co szczegóły i sceny.

„Z ło te  czasy S iedm iogrodu”  ( „E rd é ly  a ranykora ” ) powieść h i­
storyczna. Tłom. Iz yd o r Poeche. Lw ów . N akład  Gubrynow icza 
i Schm idta, 1888 r., w  2 t . ) .  Powieść zaczyna polowanie w  r. 1666. W i­
dz im y na niem rycerza M ik o ła ja  Z r in y i’ego i nadobną Helenę. Łow y 
na rogacza, łanię i dz ika  oddał au to r wspaniale, podobnie, ja k  i t ra ­
giczne zakończenie żyw io łow e j w a lk i rycerza z dzik iem . R ozdział 
d rug i ukazu je  nam dom w  Ebesfalvie z dobrze naszkicowanem i syl­
w e tkam i c io tk i Magdaleny i K la rc i, w spania łe j szlachetnej damy A n ­
ny Bornem iszy i wracającego z n iew o li męża je j M icha ła  A pafiego 
w raz z pacholikiem. Anna Bornemisza, szczędząc, ja k  ty lk o  mogła, 
posyłała na wykup męża do pohańców —  otóż ku w ie lk ie j je j radości 
i zdum ieniu, zwolniono go znacznie przedterm inow o. T u rc ji konwe- 
n jow a ło  zamianować go księciem. A p a fi je s t nom inacją tą  w ielce za­
skoczony, je s t „księciem z musu” . Zaczyna się też w net w okó ł niego 
w ytw arzać  koterja. P a rtję  dotychczas rządzącą, a przeciwną mu, po­
zna jem y na „Biesiadzie u węgierskiego księcia”  (rozdz. 4 -ty ). W  Ko- 
łoszwarze na uczcie te j w ystępu ją  Paw eł Béldi, jene ra ł Szeklerów, 
dowódca niem iecki W encynger i inn i. W  rozdzia le  następnym, na zam­
ku w  Bodołi, obok Beldich, w id z im y  Kutszuka-baszę, młodego Feriz- 
bega „p ra w d z iw ie  Turka , zaszczepionego na W ęgrze” , A rankę  i s ta r­
szą je j siostrę, zamężną za W esselényi’m. Z  ko le i b itw a  pod Nagy 
Szöllös przynosi śmierć Kem ény’ego z rę k i Feriz-bega. Polem popisu
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A nny Bornemissy jes t rozdz ia ł 7-my, „K s iężna ” . Oto na dworze A pa ­
fiego m ierno ty  i ludzie  n iepew ni szukają  zawczasu p ro te k c ji;  wśród 
n ich np. student Klemens u łoży ł drzewo rodowe Apafiego, wywodząc 
go od kró la  A by, a naw et Huby, jednego z 7 przewódców m adziar­
skich i Csaby, najm łodszego syna A ty ll i,  oraz N im roda. Świeżo p rzy ­
była  Anna Bornemissa daje m ężowi w łaściwe w skazów ki, zarówno 
w  sprawach w iększej wagi, ja k  i w  m niejszych, odgadując tra fn ie  pod­
stęp chytrych  O la fa luzów . Jakby dla kontrastu , po jasnej i  dosto jnej 
postaci A nny Bornemissy, daje Jókai ciemną postać zd radz ieck ie j 
A z rae li, n iew ie rne j kochanki Korsarbega. N ow y je j kochanek Balasa, 
udając czarnego anioła śm ierci A za fie la , urządza nań zasadzkę, k tó ra  
się zupełnie udaje dz ięk i pomocy A zrae li.

U  księcia A pafiego  zasta jem y poselstwo od Kubanchana. W  to ­
w arzystw ie  p rzedstaw ic ie li rodz in  Te lekich  i Tökölych Balasa opo­
w iada, ja k  mu B án fi uw iód ł Azraelę. D ba ły o um iejętne rozmieszcze­
nie e fektów , Jókai p row adzi czyte ln ików  szlakiem  podróży zabawne­
go eks-studenta Klemensa, obecnie poruczn ika  objazdowego, w  tow a­
rzystw ie  C y lfika ra , do wsi M aryze li. Tom p ierw szy zam yka śmierć ru ­
muńskiego pacholika, zwanego „M a rtw ą  k rw ią ”  („Sange m oarte” ) 
ze szponów i paszczy pantery Oglan, n ieodłącznej tow arzyszk i demo­
n icznej A z ra e li. Tom d rug i zaczyna fragm en t z życia nowego je j ko­
chanka, Bánfiego. ( „W ie lk i pan w  X V I I  s tu lec iu ” ). R ozdzia ł następ­
ny „Nocno w a lka ” , daje za jm u jący  obraz zmagań się Bánfiego i  ko­
chanki jego V izakna jow e j z pohaństwem. Bój Bánfiego z m urzynem  
Karyasarem  zasługuje na porównanie z w a lką  Skrzetuskiego z Bur- 
dabutem. Oto ta  scena: —  » „Ja  jestem niezwyciężonym  Karyasarem ! 
Podzięku j swemu bogu, że zginiesz z m o je j rę k i” . Po tych  słowach od­
c h y lił szablę poza siebie i spuścił s trasz liw y cios ku g łow ie Bánfiego. 
Lecz B án fi zasłonił tw a rz  szablą i k iedy K aryasar na niego uderzy ł —  
nader zręcznym, lekk im , lecz ja k  b łyskaw ica szybkim  zw rotem  sza­
b li odcią ł p rzec iw n ikow i odrazu 4 palce tak , iż  ciężka szablica w y ­
padła  mu z brzękiem  z obciętej ręk i. Na tw a rz y  m urzyna było w idać 
przestrach i wściekłość. W śród przerażającego ryku  rzu c ił się on na 
Bánfiego i nie zw ażając na zranioną tw a rz  i rękę, pochw ycił lew icą 
prawe ram ię węgierskiego dowódcy i pchnął go w  ta k  b ru ta ln y  spo­
sób, iż  B án fi m usia łby b y ł spaść z konia, gdyby nie b y ł nadto dzie lnym  
jeźdźcem . Zdaw ało  się, że m urzyn naw et jedną ręką by łby  b y ł w  sta­
nie zm iażdżyć p rzec iw n ika . Ponieważ a to li B án fi b y ł doskonałym 
jeźdźcem , w ięc ściągnął mocno konia nogami i gdy m urzyn, pasując 
się z Bánfim , szarpał z lw ią  s iłą  jego zranione ram ię, zw róc ił się roz­
tro pn y  rum ak ku m urzynow i, uderzy ł go łbem  w  udo, chw yc ił go i po­
ciągnął spienionym pyskiem za m uskularne piersi. K aryasar k rzykn ą ł
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z szalonego bólu i puszczając nagle Bánfiego, chw ycił lewą ręką za 
sz ty le t i  w ydobył go z pokrowca, rycząc z boleści. W łaśnie w  te j sa­
m ej ch w ili c ią ł Bánfi w k a rk  o lbrzym a tak , iż się jego ogromna głowa 
potoczyła  na ziemię. I  gdy z przecięte j szyi k rew  po tró jnym  prom ie­
niem do góry bućhała, pozostał kad łub  bez g łow y na pozbawionym  
pana koniu  i machał ciągle jeszcze naokoło siebie handżarem  ku prze­
rażeniu T u rkó w « (str. 51— 2, t. I I ) .  Szerokiej ska li ta len t u ja w n ił tu  
Jókai, ta k  ja ko  batalista (scena powyższa i bohaterska śmierć Y iza k - 
n a jo w e j) , ja k  i jako psycholog (opis szpiegowskich in try g  C y lfika ra  
i um ie ję tnych starań jego o porękaw iczne). Bardzo dobrze zastosował 
też Jóka i swą psychołogję i ta len t w  przedstaw ieniu p rzy  opisie T ry ­
bunału i Sejmu w K arłow icach  („F lec te re  si nequeo superos, Ache- 
ron ta  movebo” ). Bánfi, zdradzony przez Azraelę, a n ie fo rtunn ie  bro­
n iony przez Bćldiową, k tó re j in terw encję  źle zrozum iano, kochany 
do końca przez żonę (rozdz. 18-ty „żo n a  i oda liska” ), o trzym uje  w y­
ro k  skazujący, ułaskawienie zaś p rzychodzi zapóźno i B án fi g inie. 
Jóka i kończy cytatą z k ro n ik i, iż  w  chw ilach nieszczęść „z w y k ła  na 
przestrach ludu, na podziw  św iata wybuchać do góry krew  ze skrom ­
nego grobu poległego p a tr jo ty ”  ( t. I I ,  str. 216).

„O sta tn ie  dni Janczarów ”  ( „ A  jan icsárok vég n a p ja i” ) . Powieść. 
P rzekład  K aro liny  Szaniawskie j. Ogólnego zb ioru „W ieczo rów  po­
w ieściow ych” , dodatku do „B ies iady lite ra c k ie j” , t. X X V II,  W arsza­
wa, nak ład  „B iesiady lite ra c k ie j” , 1885 r. Str. 180. —  W stęp —  bez 
ty tu łu  —  opowiada o groźnym  A lim  Tepelentim . Stosunek jego do ko­
chające j go Eminy, k tó ra  potępia jego okrucieństwo i chciwość, oddał 
Jóka i z w ie lk im  polotem. Romantyczne dzie je K leona i A rtem izy , pa­
ry , k tó ra  u wstępu powieści zaznacza się p iękną harm onją  dzie lnych 
charakterów , stosowane są z ca łokszta łtem  rom antycznej fa b u ły  ostat­
n ich dni janczarskich. Raj wyznawców proroka, poczynania Gasko- 
beja i jego następcy Kurszyda-baszy, zdobywanie Lepante przez De- 
m etrjusza Ypsilantego —  scena po scenie —  malowniczość, gorąca 
m owa zapału i płomiennych uczuć —  oto niezawodne środki a rtystycz­
ne Jó ka i’a. Wśród postaci g łów nych ro ją  się n iem niej ciekawe epizo­
dyczne (np . Caretto, spoliczkow any przez A lego, dz ie lny a rty le rzy - 
sta w ło s k i) . Powieść, k tó re j o ryg ina lna  fa k tu ra  jest n iew ą tp liw ie  bar­
dzo dobra, wykazuje stałe stopniowanie e fektu  artystycznego (ostat­
nie ro zd z ia ły : „Przed Serajem ” , „Z łam ane  miecze” ). Obok potężnej 
postaci A lego w yb ija  się na p lan p ierw szy ukochana jego żona Emina, 
na k tó re j skinienie posłusznie baczyła gw iazda upadku potężnego Te- 
pelentego. Piękna jest m iłość Em iny, k tó ra  kocha bohaterstwo męża 
a b rzyd z i się jego okrucieństwem, za które umie go naw et porzucić —  
ja k  i piękne są słowa: „W ypuść z d łon i swej rękę śm ierci, a uściśnij 
m o je ” .
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„O sta tn i basza B udy”  ( „A z  utolsó budai basa” ), W arszawa, 1885, 
str. 55. Powieść tę zaczyna apostrofa autora do narodu : „N a rodz ie  
w ęgierski, zastanów się głęboko nad h is to rją , k tó rą  ci oto opowiem. 
W ie le  zgrzeszyłeś przeciw  sobie, ale też odpokutowałeś w ie le . Szuka­
łeś niebezpieczeństwa i znalazłeś j e ; odrzuciłeś szczęście od siebie, 
i ju ż  go nie odszukałeś!”  G łówne osoby pow ieści: Ihanzade (p rzeb ra ­
ny ksiądz P io tr G ab rie l), m łody Petnehazy, dowódca kuruców , A b o li 
(fa ta lis ta  z w iecznem „N iech  się dzie je  w ola A łła ch a ” ) i  podpu łkow ­
n ik  von Funkenstein, —  srodze ukarany za zdradę. Zapaleniec Petne­
hazy, k tó ry  kończy ja ko  o tru ty  („Jeże liś  jes t węgrzynem , a długo żyć 
pragniesz, nie bądź ani m ądrym , ani walecznym , ani też bogatym ” ), 
św ie tny w ró ż -p o lityk  Ihanzade —  to  w ykonaw cy dz ie ln i p a trjo tycz - 
nego program u, strząśnięcia w ładzy  tu reck ie j.

„B ia ła  Róża”  („F e h é r Rózsa” ). Powieść. P rzek ł. K a ro lin y  Sza­
n iaw skie j. W arszawa. 1885. Str. 151. K ram arz  H a lil Patrona p rz y j­
m uje w  dom wygnaną niewolnicę sułtańską G iil-Be jaze, t. j .  B ia łą  Ró­
żę. P rzezyw a ją  go odtąd „n iew o ln ik ie m  n iew o ln icy” . Gdy z ryw a  się 
burza dzie jow a, skrzyw dzony H a lil p row adzi rzesze przec iw  su łta ­
now i Achm edow i i zwycięża —  po barw nym  zaś opisie p rzew ro tu  k re ­
ś li tu  Jókai poetyczny rozdz ia ł „W schód i zachód słońca” . W  rozdz ia ­
łach następnych (p . t. „Św ięto H a lw e tu ”  15), „R zu t oka w  przyszłość” , 
„N ad z ie je  cz łow ieka” , „Puste m iejsce” ) współzawodniczą o p ie rw ­
szeństwo poezja i psychologja. Rozmach twórczego w ys iłku  bohatera 
i jego dzie je  w  św ietle re fle k s ji autora przedstaw ione są po m is trzow ­
sku przez Jóka i’a. Zarówno postać bohatera, ja k  i jego Ire ny  —  m ar­
tw e j róży, postaci, ja k  K ap łan  G ire j, Mussłi, Kapudan-beg i  inn i, od­
dane są plastycznie, żywe, rzucone z w ie lką  mocą.

„Co może kob ie ta ”  ( „ M i t  tud  egy asszony” ). Powieść. P rzekład  
Z. S. Ogólnego zb ioru „W ieczo rów  pow ieściowych”  dodatku do „B ie^ 
siady lite ra c k ie j” . T. ŁX . W arszawa. N akład  „B ies iady lite ra c k ie j” . 
1890. Str. 175. —  W  rozdzia le  p ierwszym  poznajem y im ć pana B a l­
tazara  Cziryeka i jego zbaw iające go fo rte le , k tó re  znam ionuje zn i­
kome jedyn ie  prawdopodobieństwo. D zie lny ów człow iek opieku je  się 
m ałżonką pojmanego przez pohańców druha i umie obronić ją  przed 
zakusami n iby-p rzy jac ie la . Dowcip i zmysł sytuacyjny, wysoce w y ­
ostrzony, u ja w n ia ją  ro zd z ia ły : „J a k  się T u rków  podchodzi”  i „K a ­
m ień w ężow y” . A k c ja  4.000 wdów u Jerzego Rakoczego, przeciw ko 
którem u potem wybrano Franciszka Rédeya, w y jednyw a  pomoc uw ię­
zionym  przez pohańców. P rzew odzi im  słom iana w dowa dzielnego 
Tomasza Damokosa, Ilk a , k tó re j opiekunem mianowano zdradzieckie-

15) Narodowe święto Turczynek.
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go Stefana A póra . Ratuje ją  swym sprytem  m ądry imć B altazar, za­
równo w  potrzebie z Tataram i, ja k  i w  spraw ie z oszukańczą zmową 
A póra  z rabusiem, M unduką Ravafelem, k tó rym  jest w  istocie rzeczy 
ży ją cy  podwójnem  życiem sędzia Ługu j D im bora. B a ltaza r C ziryek 
pierwszego z nich um iejętn ie schw ycił w  pułapkę, drugiego zaś prze­
ra z ił, p rzebrany za gońca p iek ie ł „D ra k u  P op i” . Jóka i dobrodusznym 
stylem  opow iedzia ł tu  o w yzw o len iu  Tomasza, wspaniałomyślności 
zm iennej czerkieski K a lm y (k tó re j urodę opisał poetycznie) i  chy tre j 
grze z dz ik im  Buzdurganem, nad k tó rym  słynny cios Damokosa od­
niósł zwycięstwo. Dom inującym  tonem te j powieści —  poza pewnym  
udzia łem  liryzm u , a n iek iedy i grozy —  jes t hum or.

P iękna je s t powieść ,,Aż do śm ierci”  („Szeretve m ind a vérpa­
d ig ” . Romans historyczny z czasów Rakoczego. P rzekład  Jana M ay- 
kowskiego. Dod. do N r. 50 pisma tyg . „B luszcz”  z 1882 r . ) .  Powieść za­
czyna szykowane huczne weselisko „Z o m o to r” , przerwane i  zatrute  
złow rogą wieścią o zgonie zamordowanego syna pani domu a brata  
oblub ienicy. Tragiczne losy bohatera powieści Ocskaya (klasyczna 
iro n ja  rozdz ia łu  „O  du lieber A u g u s tin !” ), przeżycia  wobec m iłości 
ku żonie, fa ta lne  z jaw y Delianczy, zam yka ta k iż  koniec. Bohater, mąż 
I lo n k i, to Labanc, to K urucz, p rzypom ina prze jściam i swemi bie licę 
z Lew oczy is ) .

„B ie lica  Liwoczańska”  ( „ A  lőcsei fehér asszony” ). Powieść h i­
storyczna z węg. Lwów. N ak ł. księg. G ubrynow icza i Schmidta. 1886. 
B ib ljo te ka  opowiadań h istorycznych —  powieści —  podróży —  pa­
m ię tn ików . —  Pod koniec rozdz ia łu  1-go p. t.  „W ie ku is te ”  czytam y 
ta m : „P ie rw sza  i jedyna w  całej W ęg ie r h is to r ji postać kobieca, k tó ra  
naród zdradziła ... D latego ją  m a lu ją  w  tych  postawach, ja k  zdradę 
pope łn ia ła . Dlatego zmuszoną jes t w  jasny dzień stawać ja k  up ió r 
i  z w ieku  w  w iek swojem czarownem spojrzeniem  opowiadać swoją 
sławę straszliw ą, iżby ją  sobie dzieci w skazyw a ły : „P a trz , to  ta  bie­
lica, co ojczyznę zdradz iła ” ... A  ta  sama Ju lianna z Ghéczych wystę­
puje  późn ie j jako  pełna poświęcenia męczennica wolności narodu ! 
Z ja w ia  się, ja k  kometa, a jasną gw iazdą zn ika . P iekło i n iebo !..”  —  
W  „P rzyp . au t.”  pow iedziano: „D okum enta , na k tó rych  oparłem  mo­
ją  powieść, zawdzięczam w  przew ażnej części memu p rzy jac ie low i 
Kolom anow i Thalyemu, k tó ry  się w łaśnie za jm u je  obszernym życio­
rysem pani K o rpo n a jow e j; resztę czerpałem  z a rch iw ów  m. Lewoczy, 
z tra d y c y j rodziny Andrássych i z ilus trow ane j k ro n ik i p. K aro la  
Probstnera” . W e wstępnych rozdzia łach  przedstawiono spór narodo­
w ych kuruców  z cesarskimi łabańcam i. Z polecenia syndyka miasta

16) Piosenka „Repülj fecském („L e ć  jaskółko” ) wypada w tym  utworze nie­
mal jeszcze korzystniej, niż w oryginale.
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niewolno wychodzić w ieczorem  na u lice ; schwytano w łaśnie niepo­
słuszną córkę syndyka i zam knięto ją  w ko jcu  na w idoku  publicznym . 
Poznajem y p rzyw ile je  okna zakratowanego —  i chromego doktora 
Kornidesa, nadto zaś dzielnego kaw a lera  de B e lle v ille ; bohaterka po­
wieści, „re g in a ”  dowódcy, spowoduje wysadzenie prochowni. (W szyst­
kie polityczne ciemne sp raw ki w  mieście je j są dz ie łem ). Ona też w y ­
zw ala syndykówną z aresztu i nagradza adoratora, ja k  i w ypróbow u je  
„n iezaw odny środek”  („c o n tra  soporem a rtem is ia lem : oscula m a rit i —  
Specificum. P robatum  est”  —  w  lepszym przek ładz ie  B. Jaroszewskiej, 
ez. I. IX :  „Z  poza d rzw i słyszał (de B e llev ille ) głośne w ybuchy ra ­
dości p ięknej kob ie ty  i czułe pieszczoty, k tó rem i obsypywała męża. 
Belzebub wym yśla czasem podobne to r tu ry ” ). Ona to też zna podziem ­
ne drogi ucieczki. Syndyk Fabric jus  w oła do je j męża soczyście: „N o ­
sisz tak ie  rog i, że się przez d rzw i nie zmieszczą, i nie wiesz, że je  d źw i­
gasz! W yszuka j sobie tego kochanka —  wszak ona nie inaczej jeźdz i, 
ja k  szóstką” . W  części d rug ie j te j powieści w id z im y  dalsze dzie je  „b ie ­
lic y ” , je j in try g i, spór z Andrássym  („rendez-vous”  u H ussa !), śmierć 
jego żony Z o f ji,  usługi K orpona jow e j na dworze cesarskim, wyścig 
je j z ku rje re m  Andernachem  dla dobra je j syna i jego przyszłości; 
mąż je j w łasny z n ią p o lityku  je  i n ie u fa  je j,  gdy p racu je  ju ż  d la W ę­
gier, i ja ko  taka  wydana jes t na to rtu ry , godnie znosząc je  z pogar­
d liw ym  śmiechem. Idz ie  ginąć z rę k i ka ta  ze s łow y: „ Id ę  do ciebie, 
m ój syn ku !”  —  myśląc, że on nie żyje... ja k  je j pow iedziano, żeby ją  
uchronić od upadku i  u ła tw ić  je j w a lkę  z ew. pokusami. Ostatnie 
słowa Jókaia w  powieści te j są: „Z  przyjem nością i  zam iłow aniem  
kreśliłem  dzie je tych  bohaterek moich i aż m i ża l, że powieść ju ż  skoń­
czona” .

Istotn ie , p isał z zapałem i w ie lką , rzadką w n ik liw ośc ią  psycholo­
giczną, a, że eon amore, w idoczne to  z każde j s tron icy powieści, z k tó ­
re j k a r t w y łan ia  się „b ie lica  lewoczańska” , ja k  żywa. Są tam  jednak 
nieścisłości h istoryczne.

Z powieści Jókaia, dotyczących pewnem i swemi epizodam i je ­
szcze roku  1848, w ysz ły  po p o lsku : „P odw ó jna  śm ierć”  ( „ A k ik  ké t­
szer ha lnak meg” ). Powieść w  3-ch tom ach. Diodatek do tyg . Powsz. 
N r. 13. W arszawa. N akład  M aur. O rgelbranda 1881 r „  —  „Serce ka­
m ienne”  ( „ A  köszivü ember f ia i ” ). Powieść z przedm ową. T. 3. W a r­
szawa. 1889 r. i  „K ró le w ię ta ”  ( „ A  kis k irá ly o k ” ). Romans h istoryczny 
-w 2-ch tom ach, oba 1909 r. (G ródek -Jagiell. N ak ład  J. Czaińskiego).

„P odw ó jna  śm ierć” . T łem  a k c ji —  Słowaczyzna. Bohater pow ie­
ści, now y Kato, I lla va y , pochodzący z rodz iny  zacnej, w  k tó re j je d ­
nak b y ły  pewne p ie rw ia s tk i psychozy, p raw y do przesady, ma osobliw­
sze dziw actw o gawędzenia ze swem zw ie rc iad łem  p rzy  goleniu się.
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Jako sędzia w  ważkim  roku  rew o lucy jnym , w ielce zasłużony dla oko­
licy , z b liż y ł się z hrabiowską rodziną Temetvényich, t. j .  ze starym  
hrab ią  i jego córką Palmą. N iezbyt wzniosłe to typy , ci ostatni z Te- 
m etvenyich. Z im ny egoizm, rozgrzew any czasem trochę odrobiną 
uczucia u córk i, dyplom atycznie i bez skrupu łów  pie lęgnow any przez 
ojca, oto atmosfera, k tó rą  cokolw iek łud z i się zm ienić Illa va y  ta k  pod­
czas „p rzy jem nych  w ieczorów  zim ow ych” , ja k  i w ie lu  serdecznemi, 
zasłużonemi czynami „za  co nie dzięku je  się w ca le ” . D la  n ich „p rz y - 
sk rzyn i”  ło tra  Zyboraka i ciśnie się na zbójeckiego Papkina, O rla  K ry - 
w ańsky’ego (choć Jókai S łowaków lub i, wszakże nie pochwala orga­
n iza c ji „S lovenská svornost’ “ ) —  dla nich, szukając ich drogich ka­
m ieni, a nadewszystko p iękne j „S te lli” , zuży tkow u je  swą w iedzę po­
licy jną , nabytą w A n g lji, byle Palma nie s trac iła  n ic i nie by ła  smut­
na. Je j to im prow izow a ł balladę o p iękne j L e ili. A le  z łym  pomysłem 
była  pogoń za diamentami. Jak mu m ów ił w spó ln ik  z łodzie i i rzez i­
m ieszków, lichw ia rz  Rokom ozer: „ś w ia t jes t przew rotnym ... ź l i  lu ­
dzie są na n im !” — hrabiostwo zd ra d z ili go, zaręczając Palmę z narw a­
nym  siostrzeńcem jego Opatovszkym . Toteż, gdy w  czasie strasznej 
nocy, w  k tó re j planował bandyta Cousin-Ribeaux okru tne rozp raw ie ­
nie się z hrabstwem, Illa v a y  ponownie ich ocalił, dz ięk i swej dyskrec ji 
i skromności dostał swą zw yk łą  nagrodę za przysługę —  w ięc odje­
chał, by raz przecie ocknąć się w  dom u! W  tym  domu, w  k tó rym  o trzy ­
m ał pismo zryw ające j z n im  p ierwszej narzeczonej, w  k tó rym  wszy­
scy go po rzuc ili, w tym  domu m ia ł p rzy jść  do siebie i skoncentrować 
się nanowo. I  stąd też m ógł obserwować pociesznego oblubieńca Opa- 
tovszky ’ego. I  ten zasłyszał o p iękne j L e ili i  je j w ie rnym  rycerzu. I  ten 
za ryzykow a ł salto m ortale na koniu. I  chw ilow o został na polu jako  
id jo tyczn y  trium fa to r. Osiadł w net w  W iedn iu  i trw o n ił p ieniądze, za­
kupu jąc  sklep po sklepie po pytan iu  „co  kosztu je sk lep?” . I  tam  po­
znał w y tw orną  cyrkówkę A ta lan tę , dumną córę napół operetkowego 
h ida lga  Pelargonia. Ta mu postaw iła  dy lem at: „M ó j pan —  czy mój 
b łazen?” . I  z tą  właśnie A ta lan ta , cyrkow ą poskrom icie lką byków , 
m usiała ja k  niepyszna pójść w  zawody hrab ianka  Palma, „k tó ra  z n ich 
będzie większą... aktorką ?” . A ta la n ta  by ła  w iększą i w ygra ła . Po je j 
niedoszło-samobójczej kąp ie li w  D unaju , gdy ją  Opatovszky u jrz a ł 
nagą, zażądał odeń srogi Pelargonio m ałżeństwa z córką lub życ ia ! 
Opatovszky w yb ra ł pierwsze —  a panna Palma napisała lis t z oświad­
czynam i do Illavaya. Ten jednak, dow iedziawszy się od dzielnego on­
giś szerm ierza wolności W ęgier, w on czas pocztm istrza Gorombo- 
lyiego, iż dawna jego narzeczona, poznaczona ospą, nie chcąc go w ią ­
zać, ze rw a ła  z nim á la  dama kam eljow a, w ró c ił do n ie j, odpisując 
Palm ie chłodno. Później w  Illa w ie  dow iedzia ła  się Palma od uw ięzio-
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nego Cousina jeszcze w ięcej o zasługach Illa vaya  wobec n ie j. P odw ó j­
na śm ie rć ! W  snuciu fab u ły , w  plastyce i  życiu  osób —  okazał się tu  
Jókai m istrzem , konstruktorem  dużej m ia ry . W szystkie wym ienione 
osoby, a rów nież adlatus amanta —  sow izdrza ła  K oczur i bank ie r Dya- 
dem —  ży ją , pulsują  i g ru n tu ją  sławę ich  tw órcy .

„Serce kam ienne”  —  w łaściw ie  zaś „Synow ie człow ieka o kam ien- 
nem sercu”  —  to dzie je  m łodych p a trjo tó w  w ęgierskich w  czasie w ie l­
kiego przełom u. Powieść zaczyna ostatnia rozm owa konającego czło ­
w ieka o kam ieniejącem  sercu, rozm owa, trw a ją ca  godzinę, pełna bo­
lesnych d la b iednej jego, kochające j k ra j,  żony, nakazów —  zakoń­
czona strasznym protestem, ju ż  z progów zaśw iata —  przeciw  szla­
chetnemu buntow i żony. Nad grobem złego człow ieka dziw ną w yg ła ­
sza m od litw ę  męski, uczciw y ksiądz. Pow ołu ją  go zato do W iedn ia  
„a d  audiendum  verbum ” . Tymczasem jeden z 3 synów zm arłego 
Oedón (Edm und) Barad lay zabawia się w raz ze swym  druhem  Leoni­
dem Ram irowem  na dworze petersburskim . Dyskretne ro z ryw k i, w ia ­
domość o zgonie ojca, szybki pow rót, rom antyczna droga przez stepy 
w  śniegu, straszna przygoda z w ilka m i, za ja d ły  bój W ęgra  z w il­
kiem  —  oto barw ny kale jdoskop wrażeń. Po tym  p ie rw orodnym  Bara- 
d layu poznajem y ro tm is trza  Ryszarda, jego bra ta , w  rozm owie z zac­
nym  pastorem, wezwanym  do W iedn ia . Poznajem y też nowe postacie: 
panie h r. P lankenhorst, A nton ię , m atkę i córkę A lfonsynę, Jeno Ba- 
rad layá  i Edytę, córkę krew nych P lankenhorstów . W e wdzięcznym  
tym  pod lo tku  zakochał się Ryszard i ośw iadczył się o nią. W  dobrze 
za ty tu łow anym  rozdzia le  „Zem sta  kob ie ty ”  pani B arad layow a zabie­
ra  do swego domu córkę pastora A rankę , zakochaną w zajem nie w  Oe- 
dönie. W id z im y  grę różnych uczuć: w ie rnych  i jasnych, b u rz liw ych  
i z łych. W idz im y, ja k  słońce zachodzi krw aw o. Poznajem y te, co p raw ­
dziw ie  kochać um ie ją  (ucieczka E dy ty  z p rzekupkam i w iedeńskie- 
m i) . W spaniałe to  obrazy, te zm agania a rm ji narodow ej —  „p rze d  
n im i woda, a za n im i ogień” . A  obok tego szlachetnego patosu —  ileż 
zdrowego hum oru, w  charakterystyce i sy tuac ji (pyszny jes t F a ls ta ff 
w ęgierski Zebulon Tallérossy, be tyá r Boksa i t. p .) . Sumę szlachetne­
go etosu w id z im y  w  rozdzia le  „Spuścizna po zm arłym  w rogu ”  (k tó rą  
to spuściznę po poleg łym  Ottonie Palw iczu p rze ją ł zw ycięski boha te r 
Ryszard, op ieku jąc się dzieckiem  jego i A lfon syn y ). W spaniałą  grę 
św iate ł dał Jóka i w  „św ie tle  słonecznem i św ietle  księżyca” , po k tó ­
re j nastąpiła  ciemność —  z przeszyw ającym  k rzyk ie m  A lfonsyny  
„Z a b iję ... w ym o rd u ję !” . Jak to na w o jn ie : co chw ila  inny  obraz —  to  
wcielenie węgierskiego hasła „E x tra  H ungáriám  non est v ita ” , A dam  
M indevara —  to dram atyczny, ja k  i w „K ró le w ię ta ch ” , pojedynek na 
dzia ła  —  to bój —  wreszcie przysłońce, m gławe odbicie słońca. I  po-
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znajem y kogoś, którego dotąd nie znaliśm y: to Jenő B aradlay, kocha­
ny przez A lfonsynę, a w skutek je j denuncjac ji i  om y łk i co do tłum a ­
czenia im ion węgierskich Oedön-Jenö skazany, z pogardą bohaterską, 
ja k  przysta ło  Baradlayom, idzie  na śmierć. Po w yroku  nań... „d z ie ­
cięcy uśmiech, ani jedna łza  nie zabłysła mu w  oku. Zato m im ow olnie 
za k rę c iły  się one w oczach sędziów. N ie ich  to  była  w ina, że Eume- 
n id y  p iekie lne paliło pragnienie, że te boginie zemsty k rw ią  je  ty lko  
ugasić mogą” . Ostrze sztyletu, k tó rym  chciano zadać pchnięcie, ła ­
mie się. Rewolucja przyśpiesza i uwzniośla bicie serc. Gdy po la tach 
20 d la kontrastu w id z im y  scenę ta k  ohydną, ja k  A lfonsyny  ze sy­
nem je j Karolem , niewdzięcznikiem , godnym m atk i, —  epilog daje 
w idok  pogodny: „Pan... ziem i, k rw ią  p rzesiąkłe j, daje zieloną m ura­
w ę ; b ia łe  jagn ię  murawie, a niewinnego, małego an io łka  jagn ięc iu  —  
na zabawę towarzysza —  ranom  g łębokim  balsam zapomnienia i na­
dzie ję  lepszej przyszłości biednemu węgierskiem u narodow i” .

P rzebrzm ia ła  epopeja w a lk  —  i wzniosłości.
K u  n ie j też dąży powieść „K ró le w ię ta ” . Na tle  w yspy wśród pon- 

thayskiego parku  A da lbe rt h r. Ponthay uk łada  z p. F r. Ksaw. Hrusz- 
kayem  p lan  g ry  politycznej, na k tó re j l in j i  leży podróż pom patyczna 
hrabiego w  strony, w k tó rych  w łada ją  thanussvarscy potom kow ie Tho- 
nuzoby, wódz „o r łó w ” , Decebal, potomek jego „z  ducha” , i  w yw odzą­
cy się duchowo od Brutusa wódz „ż ó ra w i” , B e lizar. Codzienni to n ie­
m al goście gospody pod „S tarem  Słońcem”  u D aba jka . A w antu rn icy , 
po wym yślan iach i sprzeczkach, lżąc i iry tu ją c  pieśnią „k ru k a w k ą ”  
im ć Barnabę Rezkuthego (pow ażny to homo re g iu s !) , k ry ją  się po­
tem  na zam ku Tiizhalom , lub i wręcz opodal. A  gdy w  „koncercie  fa ­
m ilijn y m  ’ dobry doradca Peti Bakala le k k i szturm  przypuszcza —  
drogą pośredn ią ! —  do pani Sary Decebalowej, sam Decebal bierze 
się do spraw ciężko uczonych. Spółka og łup iaczy i w ydrw igroszów , 
„p rz y ja c ie l cnoty”  (przebrany pan Justus) i p raw nuk Táltosów, „scy- 
to log ” , pom agają mu odszukać grób Thonuzoby. T ak tyka  dyp lom atycz­
na h r. Ponthaya przy pomocy tych  oszustów w yzuw a Decebala z je ­
go ziem najcenniejszych na rzecz hrabiego. A  na zamku ponthayskim  
baw ią się w  najlepsze Don J iiilfe  E lssler Tanfam  i G il-B las. Robią kon- 
sy ljum  w  spraw ie młodego syna Ponthaya. Gdy jednak  w yde legow ali 
go po zdobycz „d z ik ie j k o tk i” , pow róc ił tęgo poturbow any i obłocony, 
bo zam iast k o tk i —  m ały lew  go w ita ł. Boć lwem  by ł m ałym  Mucius 
Scaevola in  m in iatura, Emanuel, syn Decebala, przez rodziców  na 
Emmę chowany ( ja k  A c h ille s !) . H r. Ponthay posyła go na s tud ja  na 
koszt w łasny. Tymczasem Decebala rozsadza pycha z powodu wspa­
nia le  „ustarożytn ionego”  grobu Thonuzoby, w  istocie zw ykłego oprysz- 
ka, a nie historycznego Thonuzoby. W  lubym  domu rodzinnym  n igdy
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Emanuel nie m ógł się dogadać. D lań b y ł ty lko  Exodus. (O jc iec, k tó ry  
go sk rzyw d z ił i  sponiew iera ł, sam m ia ł w ne t cierpieć po w ykryc iu  
szalb ierstw , k tó rych  pad ł o fia rą ). W o la ł, odnalazszy w  W iedn iu  swą 
dziką  kotkę, na progu nowych, nieznanych św iatów  w ziąć z n ią ślub 
w  drodze przysiąg pod sosną i przed Montayem , s łynnym  „h ity im a ty i-  
mokus”  ( t. zn. hites m atem atikus, zaprzysiężony m a tem atyk), star­
szym p rzy jac ie lem  Emanuela z la t  wczesnej młodości. Emanuel, to 
ja b łko , które  daleko padło od ja b łon i. Czy w  swej p racy samokształ­
ceniowej, czy ja ko  „m end ikas”  (w ędrow ny s tudent), czy w  po jedyn­
ku na a rm aty (por. „Serce kam ienne” ), czy wreszcie w  szlachetnym  
odwecie w  stosunku do n iepo jm ujących go rodziców , godnych jakiegoś 
O patovszky’ego, a nie takiego syna, Emanuel to p iękny ty p  dzielnego 
W ęgra. Rysunek psychologiczny i sztafaż powieści p ierwszorzędny. 
Sceny pojedynczych osób, ja k  i zbiorowe (zuchowatość w o jaków  wę­
g ierskich w  boju  —  ich pieśń „m o je j żonki m ała chatka droższa jest1, 
n iż Buda-var” ) —  wyśm ienite. Do elementów h istorycznych lu b i Jókai 
przymieszać i fan tastykę. H is to rja  bywa w tedy ty lk o  tłem .

Najcennie jsze dzieło Jókaia  „P oruszym y z posad ziem ię” , zosta­
w ia jąc  na koniec re la cy jn e j części te j pracy, przejść można do dzie­
dz iny powieści fan tastyczne j, k tó ra  ju ż  je d na k  zahacza o współ­
czesność.

W śród ta k ich  —  specyficzne za jm u je  miejsce „O d  W is ły  do Gan­
gesu”  („E g y  h írhed t ka lando r” ). Pow. z węg. 8°, 2 t., 221 i  215 stron. 
1890. Lw ów . N ak ł. G ubrynow icza i Schm idta. (D ru k  P illé r  i  S -ka). 
Pomysł swój o ryg ina lny p rzeprow adz ił tu  Jókai ze znanym  swym ta ­
lentem  kom pozycyjnym , z w yzyskaniem  wybornem  sytuacyj. W  przed­
mowie zaznacza autor, że bohatera skazano za jedną  zbrodnię, a uw o l­
niono go z oskarżenia o w ie le  innych. Bohater ów, a rty le rzys ta  Hugo 
v. H abern ik , został zdemaskowany w  fo rtecy, k tó re j m ia ł bronić przed 
n ieprzyjac ie lem , przez n ieprzychylnego sobie sołtysa, p rzy  posługiwa­
niu się pociskiem, zaw ie ra jącym  rów nież pocztę porozum iewawczą. 
K rym ina lna  in kw izyc ja  ma zeń wydobyć zeznania: p rzew odn iczy je j 
sam książę, k tó ry  w raz z sołtysem go sądzi. Oskarżony, choć zrazu 
b rany na to rtu ry , stara się trw an ie  sądu przew lec, gdyż liczy  na zw y­
cięstwo strony p rzeciw ne j w  w o jn ie , nadejście je j w o jsk  i  wyzw olen ie  
go przez nie. Toteż opow iada per longum  et la tum , zapewne gęsto po 
drodze ko lo ryzu jąc , ja k  to tra fem  dostał się b y ł raz w  ręce oprysz- 
ków  i osiadł z n im i w  jask in i, za k tó rą  zna jdow a ł się ta jem n iczy  ogród, 
w  k tó rym  z czasem zam ieszkał ja ko  zięć herszta. D ziw ne p rzechodził 
potem ko le je . W idz im y  go w  Polsce, w  k tó re j p rzy  pomocy oszusta 
M ałacha, gra ro lę pana. Poznaje ta jem ne i  dziwne obyczaje Tem pla- 
rjuszów  (anach ron izm !), sprytne oszustwa żydowskie (służące do ra -
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bunków  „ryczące  cielę” ), złe losy i szczęśliwe wczasy. Dostaje się i do 
B enga lji i  tam  poślubia w ładczynię  Begum Sumro, uzyskując rzekomo 
za pośrednictwem  czarodziejek M a jm uny i Daneszy zgodę żony swej 
holenderskie j na ów zw iązek zeszczytny. W róc iw szy z ko le i po tra ­
g icznych perype tjach  jego Begum z rew o luc jon is tam i i po przygodach 
m orskich (k tó rych  doznał ja ko  wódz p ira tó w ) do domu, do żony, m i­
m owolnie spowodowuje je j śmierć. Gnany nie pokojem  w yrzu tów , b łą ­
ka się w  kró lestw ie  szatana, wśród podziem nych rycerzy, na sabacie 
czarownic. W iąże się węzłem pobratym stw a z n ie jak im  Behorykiem , 
spożywa zko le i chleb niesławy ja ko  „m ąż cudzej żony” . W reszcie Be- 
h o ryk , odnalazszy w  fortecy pobratym a, dokonywa z n im  zam iany c ia ł 
mocą guseł i  —  przychodzi kreska na M atyska ; sąd un iew inn ia  jego 
duszę, lecz każe rozstrzelać c ia ło ; ty le  dobrego, że opuszcza w ów ­
czas jego ram ię k ru k  złowieszczy, a powraca doń b ia ły  gołąbek, duch 
jego p ierw szej żony Magdusi.

Fantastyczna tak  wysoce, lecz g ładko i  m iłe  zakończona rzecz, 
ow iana tchem  zarówno poezji, ja k  i hum oru, o b fitu je  w  ciekawe epi­
zody. Dowcipne są sceny ś ledztw a i sądu, w  k tó rych  stale rozsrożone- 
go sołtysa m ityg u je  książę s tereotypow em : „Q u i bene d is tingu it, bene 
docet” . Ile k ro ć  zaś książę podsądnemu nie daje w ia ry , w  drodze w y ­
ją tk u  b ron i go —  sołtys.

Raczej tę powieść, n iż „C zarne d iam enty” , m ożnaby porów­
nać —  ja k  chce W ł. Jabłonowski, o czem n iże j, —  z „Am adisem  
z G a lji” .

„S zczęśliw y gracz”  („E g y  játékos, ak i nye r” ). Powieść. P rzeło­
ży ła  Zuzanna Zajączkowska. Dodatek do Tygodn ika  Powsz. N r. 1 
r .  1883.

Powieść zaczyna licy tac ja  zam ków Tersato i F rang ipan i p rzy  
Porto-Re. Szlachcic zubożały, w ystępu jący pod nazw iskiem  M etellus 
R ipa ryw icz  de Babiagora nabywa dla siostry swej M il jo ry  na owej l i ­
c y ta c ji zamek Frangipani i  zostawia ją  tam  pod opieką starej panny 
A ksam ity , w achm istrza-dz iew icy; tam  w ypadło  mu schronić siostrę, 
zanim  się nadarzyć miała okazja  odegrania się i  ponownego zdobycia 
dawnego m ienia, utraconego w  drodze procesów, k tó rych  w a lu ty  p ła t­
ności da ły  tem u rodzeństwu w  w yn iku  bilans ja kn a jfa ta ln ie js z y . Na 
zam ku tym  ciążyć miało przekleństwo dawnej jego m ieszkanki M ar- 
ga ry ty , k tó re j o fia ram i b y li naw et potom ni tych, ja k ic h  ona niegdyś, 
zionąc chorobę straszliwą, całowała. W  otoczeniu tych  potw orów  
z Rovino bezpieczny był zamek F rang ipan i i jego m łoda w ładczyn i 
M iljo ra . Tymczasem brat je j zdąża do „obozow iska ta ta rsk iego”  ka r­
c ia rzy  w  Paryżu. Partje  karam bolowe, gra 1’hombre. Na horyzoncie 
zbawia się awanturnicza lady  Adam ina, w  rzeczy Adam , późnie jszy
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„b o ha te r „M a rk o ” , z k tó rym  szczęśliwy gracz M etellus wchodzi w  za­
żyłość, nie w iedząc, ja k  ów kom pan jes t zdradziecki, i  d z ie li z n im  
kosztowne jego w yb ryk i. N ie znalazszy p rzy jac ie la  n i jego rodu w  zło ­
te j księdze hera ldycznej, pyta  go Adam  wyniośle o bliższe w yjaśn ie ­
nia, co w yw o łu je  szczere zw ierzenie się bez za ta jeń  ta jem nic . A  tym ­
czasem M iljo ra , k w ia t bez słońca, m ów i z A ksam itą  o m iłości —  ślepe 
o barw ie. Z w id z ia ł się M iljo rz e  jednak M arko  (A d a m ). O calał on ze 
srogich rąk-śm ig ie ł B ory —  jeden ze stu, na to, by w  ostatn ie j grze 
stracić, podobnie, ja k  b ra t te j, k tó rą  bezecnie postanow ił uwieść. Me­
te llus  R ipa ryw icz bow iem  gin ie z rę k i w ykonyw ującego vendettę za 
ogranego —  a zaś Adam  - M arko  ginie, p rzybyw a jąc  oczekiwany 
z utęsknieniem, pochłon ięty przez potw ora pesce cane, zabitego wresz­
cie przez M etellę, w padającą z rozpaczy w  obłąkanie.

Powieść „R az się ty lko  kocha”  („C sak egyszer szeret az ember” , 
W arszawa, nak ł. Józ. K au fm anna) wyszła bez daty. Nazw isko autora 
podano z n iem iecka: M aurus Jókéi. N azw iska tłom acza nie podano.

Księżna B lanka C ag lia ri rozw odzi się z mężem, którem u poma­
ga zbrodn iczy Y a jd a r, jak iego  bezecną ta jem nicę  zna (un ita rjusz  
s iedm iogrodzk i) Manasses, b ra t kobiety, k tó ra  przez V a jda ra  popeł­
n iła  samobójstwo. Ks. B lanka odbywa podróż do s to licy  apostolskiej 
w  tow arzystw ie  w dow y Dorm ándy i adw okata G abrie la  Z ikm án d y ’ego. 
D oznają po drodze w ie lu  różnych przygód. Powieść —  po w ie lu  ta ra ­
patach —  kończy się szczęśliw ie: n ikczem ny V a jd a r-B a jd a r g inie 
o tru ty , Manasses zaś żeni się z B lanką i ży ją  szczęśliw i i  pobłogosła­
w ien i.

Pow iew m e lancho lji ow ia ł romans „Sm utne dnie”  („Szom orú na­
pok” ). Jest to powieść z p ie rw ias tkam i fantastycznem i. P rzekład  po l­
sk i K a ro lin y  Szaniawskie j. (W yd . 2-gie. W arszawa. N ak ł. A leksandra 
Pajewskiego 1889 r . ) .  W stępny rozdz ia ł o p taku  śm ierci daje opis sta­
re j szalonej M agdaleny, d rug i —  rodz iny  ka ta  P io tra  Zudara . ż y ją  
w  H asfalnu. K at, żonaty z córką M agdaleny, ka ja  się za w in y  swego 
życia. Kom pletu dom owników  dope łn ia ją  córka katostw a i  potw orna 
M ekiciros. Z łow różbny p tak  śm ierci w ie le zw iastu je  nieszczęść: w i­
dz im y zbrodnię dziecięcia, w nuk bowem Benjam ina H é tfa lusy ’ego, 
E dw ard, syn E leonory, zab ił siostrzyczkę swą Emmę, prześladowany 
odtąd ostatniem i je j s łow y: „n ie  zakopu j mnie, Edw ardzie , Emma nie 
p łacze” . K arą  bożą jes t śmierć małego Edw arda. B arw ny pędzel Jó- 
ka ia  w yw o łu je  niesamowite obrazy: p rzew odn icy ludow e j ośw iaty, 
Jan, znęcający się nad M ekiciros, k tó ra  sobie odgryz ła  ję zyk , żelazny 
cz łow iek, jen. Bértezy, żonaty z K orne lją , M a rja  Kam ieńska o h ra ­
b iow skim  ty tu le  (s ic !) ,  leczenie m agnetyzmem —  z tr iu m fe m  nad me­
dycyną —  oto nagromadzenie efektów , po k tó rych  idą tłum n ie  now e :
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zaraza, p łom ienie, trucizna, w y ro k  śm ierci. M łody Em eryk H étfa lusy 
w a lczy  z chłopstwem , powstałem przeciw ko szlachcie. D a le j, ja k  w  ka­
le jdoskop ie : M ekic iros walczy z Janem na dachu —  oboje giną skut­
k iem  upa d ku ; s ta ry  Hétfa lusy um iera, jen e ra ło w i rodz i się m a ły  anio­
łek. K a t zab ija  swą podłą żonę. Em eryk żeni isię z M a rją , P io tr Z udar 
zaś w y jeżdża  z n im i. Ptak śm ierci, stara M agdalena wyszydza grób 
starego Hetfa lusego. „N ik t  po n ie j nie płacze. Bo któż m yśli o ptasz­
ku leśnym łub o dz ik im  zw ierzu, k ry ją cym  się w  ja s k in i!” .

Echa b u rz liw ych  dób w ęgierskich przynosi też „C zarna  k re w ”  
(„F eke te  vé r” ). Z upoważnienia autora prze ł. Boi. Jaroszewska. 2 t. 
1903. W arszawa, B ib ljo teka  D zie ł W yborow ych. W  czasie srożenia 
się c iężk ie j zarazy jenerałowa W aw rzyńcow a br. Lenke uciekła  przed 
zrew oltow anem  chłopstwem. Tow arzyszy je j dz ie lny synek Zo ltan  
Bárdy, noszący ty tu ł hrabiowski ( ja ko  syn z pierwszego m ałżeństw a). 
Z a trzym u ją  się w  chatce um ierającego na zarazę cygana. Cyganka 
dokonywa zręcznie zamiany n iem ow ląt, swego synka przeb ie ra jąc za 
małego barona, braciszka m łodz iu tk iego  hrabiego, małego zaś barona 
p rze rab ia jąc  w  lepiance swej na cygana. Po la tach  w idz im y, ja k  te 
dzieci w y ro s ły : Szymon br. Lenke pnie się po drab in ie  k a r je ry  urzęd­
n icze j, usłużny zrazu wobec naczeln ika kom ita tu , poczciwego Czecha 
O tokara Lebeguta, żonatego z n iem nie j poczciwą F ruz iną  —  a potem 
jego szef chłodny, z dystansem. W zględność naczeln ika wobec p a trjo - 
tycznego hrabiego po tra fi ten pseudo-brat p rzyrodn i, ka rje row icz- 
baron, obrócić na niekorzyść zarówno Lebeguta, ja k  i zwłaszcza h ra ­
biego, p rzec iw  którem u podburza go śpiewaczka A ranka , niedoszła 
m ałżonka B árdy ’ego, sama płonąca zm ysłowym  afektem  ku skrzyp ­
kow i Paołow i (zamienionemu baronow i). Z biegiem  czasu —  br. Len­
ke zostaje ekscelencją (A ranka  ma, co chciała —  dz ięk i inne j eksce­
le n c ji) ,  a rzekom y przyrodni b ra t idzie  do w ięzien ia  z przyczyn  p o li­
tycznych. A le  z ja w ia  się niespodzianie ze śladam i ka jd an  na dystyn­
gowanych rękach, mącąc ra u t ich  ekscelencjom, a rozprom ienia jąc 
m atkę. U m iejętnem  swem postępowaniem bierze h rab ia  świetne za­
dośćuczynienie. Z  niegroźnego pojedynku z „b ra te m ”  w ychodzi z le k ­
ką szramą (n ie  lu b ił, by „b ra ta ”  ośmieszano ja ko  tchó rza ). A ranka  
chce się odegrać w  kom binacji sztuk p ięknych z dobroczynnością —  
a na jchę tn ie j zawszeby poszła za Paolem, w ie rnym  swej p ięknej Cy- 
terze, w  szeroki świat, po sukcesy a rtyzm u i na upojen ia  miłosne, 
z n im  je j nie sądzone. Rozgłos św ia tow y i t r iu m fy  artysty-cygana 
d rażn ią  do żywego cygana-„barona”  —  toteż w ie lką  w yp raw ia  awan­
tu rę  w łaśnie w  czasie, w k tó rym  nadchodzi pismo rządowe, zw a ln ia ­
jące ta k  jego, ja k  i  zacnego Lebeguta z ich stanowisk. Z łam any i upo­
ko rzony pub liczn ie  Szymon Lenke, zd yskw a lifikow any  w  dodatku ho-
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norowo, wpada w  obłęd ze strachu przed d rug im  pojedynkiem  z „b ra ­
tem ” . Rysunek psychologiczny postaci powieści jes t n iezaw odny; ta k  
postacie pierwszoplanowe, ja k  i epizodyczne (pyszny oportunista  Ba- 
la m b é r!) nakreślone są pewnie i tra fn ie .

Pozostały do omówienia n iektóre powieści współczesne i pom nie j­
sze —  przeważnie na tle  węgierskiem . „N o w y  dziedzic”  (A z  u j fö l­
desül-) , p rzek ł. A . C a llie r, 2 t.  1881. Lw ów  (G ubrynow icz i Schm idt) 
w y w a rł duże wrażenie w  k ra ju . —  „M iljo n o w y  Spadek”  ( „K á rp á th y  
Z o ltán ” ) naw iązu je  do „N ababa w ęgierskiego” . W arszaw a. 1894. 
W  salonie pana radcy w id z im y  liczne tow arzystw o, wysoce cha­
rakterystyczne dla r. 1837 i nastro jów , zw iązanych z tea trem  w ęg ier­
skim , świętem narodowemu W idz im y, ja k  znany ju ż  z poprzednie j 
twórczości Jóka i’a im ć A be llino  K á rpá thy , „kedves barátom ” , sprze­
daje swe praw a za m iskę soczewicy ło trow skiem u adw okatow i. A dw o­
ka t ów p o tra fi! zyskać w zg lędy „ f i lo z o fk i”  radczyn i i  m yśli o sp ry t­
nym ożenku z m łodziuchną córką radcostwa.

Otóż adw. Masslaczky ta k  sobie k a lk u lo w a ł: m łody sukcesor Z o l­
tán  K á rpá thy  będzie odsunięty przez A be llina , a to w  drodze procesu, 
k tó ry  m ia łby  pokalać niew inne i dobre im ię m a tk i Zo ltana, ja ko  rze­
kom ej kochanki jego opiekuna, R udo lfa  hr. Szentirm aya. Zo ltana od­
dają  w ięc pod opiekę gruboskórnemu, lecz dość sympatycznemu 
p. Tarnavarem u; w yp a dk i w a rtk im  m kną tok iem . Zo ltán , ja k  i druh 
jego M ik o ła j b r. Wesselényi, okazu ją  się bohateram i w  czasie k lęski 
powodzi, na k tó re j chce Masslaczky zarobić brudną spekulacją . Czas 
up ływ a  —  Zo ltanow i w  jego ogniu pracy niestraszne jes t in tryganc- 
tw o  i oszczerstwo w rogów , ani knute ich  zam ysły zg ładzenia go za- 
pomocą namówionego fechm istrza  Dabroniego, którem u Wesselényi 
odcina rękę, —  ale, n iestety, po zgładzeniu ju ż  nią h r. Szentirm aya. 
Zo ltán  żeni się z córką jego Kasią, gdy o fia ra  chybionego wychow a­
nia swych rodziców  Köcserepych, W ilm a , gaśnie, zakochana bezpa- 
m iętnie w  Zo ltan ie . Pokaźny szmat życia węgierskiego 17) rozw iną ł tu

17) Stosunków obcych poczęści dotyczą opowieści pomniejsze Jókai’a, a w ięc: 
dowcipnej g ry  z Allahem Abu-Rizlana, k tó ry  okpił Don Eleazara („Szachy”  z „D z iw ­
nych h is to ry j” , tłum . S. D „ W-wa, N kł. W. Zukerkandla, B ib lj. Powsz. w  Złoczowie), 
„Skazanej piękności” , Rosaury, k tó re j w iną była je j uroda, —  wspomnień tureckich 
(nowelka „S truś ”  z „Powieści pomniejszych”  Lwów, Gubrynowicz i  Schmidt, 1886),—  
wreszcie w ieży na Dago, na tle  fa ta lnych nieporozumień i zatargów rodzinnych ( ib .) . 
P ierwiastek węgierski jest —  obok obcego —  w  nowelce o włosach m. Leony Dan- 
ger, kw itu jące j niegodziwego zdrajcę szpicrutą nosorożcową za to, że zw iódł ją , spe­
ku lu jąc na je j serce, ja k  na swą pomadę Yukatan-Drakena. W  „K ró lu  p ira tów ”  
( „ A  kalóz - k irá ly ”  Warszawa, 192,7, Księg. Naród.) są p ierw iastk i przygód i fa n ta z ji: 
K p t. Rolls —  to bohater, p iracki wódz Davis umie go uczcić, poniżając zarazem podłego 
serwilistę dra Scudamorego. Po zgonie wodza z trup ią  głową, w ybiera ją  p iraci no­
wego, Roberta Barthelemy, k tó ry  jako W illiam  żyje życiem podwójnem, odwiedza-

3



Jókai z b raw urą  —  dając p rzyk ład  zarówno szlachetnego patosu, ja k  
i wesołej tech n ik i narracyjne j.

Na pograniczu pojęcia powieści współczesnej i fan ta s tyk i jes t 
u tw ó r Jó ka i’a „Z ło ty  człow iek”  ( „A z  aranyem ber” ), p rzek ł. A . Cal- 
lie r, 2 t,  N a k ł. W . Zukerkandla w  Złoczow ie. W  powieści te j przeby­
w am y naprzód kunsztownie Bramę żelazną i p rzybyw am y na wyspę 
bez pana, oraz poznajemy h is to rję  m ieszkańców wyspy. W idząc się 
śledzonym, zażywa bogaty pasażer s ta tku  truc izny , by uniknąć pości­
gu ta k  b rygan tyny tu reck ie j, ja k  i w ładz. Kom isarz okrętu  T im a r opie­
ku je  się jego sukcesorką. Po w ie lu  prze jściach osiada on na znanej 
ju ż  od leg łe j wyspie, by tam  w  nowem szczęściu rodzinnem  żywota 
dokonać.— Na teren  realnej powieści współczesnej (choć tu  rea lizm  Jó­
k a i’a jes t mocno uskrzydlony) w s tąp ił w ie lk i romansopisarz W ęg ie r 
w  „N iew o ln ika ch  miłości”  ( „ A  szerelem b o lon d ja i” ) ; p rzek ł. K a ro li­
ny Szaniawskie j, 2 t. 1880 r. W arszawa. N ak ł. A . Pajewskiego, w y ­
daw cy „K o lc ó w ” . W  jednym z k lubów  w ęgierskich wyznaczono na­
grodę d la najw iększego n iew oln ika  m iłości. Do konkursu w ięc stanął 
szereg autob iog ra fów  —  pierw szy z nich, to n iew o ln ik , którego ryw a l 
b y ł kró lem , t. j .  tygrysem Arnuradem , poskram ianym  przez cyrków kę 
K aro linę . Gdy raz ją  pocałował, tyg rys  go poran ił, a ją  rozszarpał. 
N ie w o ln ik  d rug i zakochał się b y ł w  k ró low e j. W alcząc w  je j im ien iu  
na południu, o kup ił kalectwem je j uśmiech. W reszcie Jókai rezygnuje

jąc w rzadkich odstępach czasu matkę, siostry i narzeczoną, autorkę pieśni-m odlitwy 
złowróżbnej dla p ira ta  Barthelemy’ego. Charakterystyka zapiekłych rozbójn ików  mor­
skich i  tchórzliwych „szczurów i myszy lądowych” , to  zwarta, to  rozlewna, daje praw­
dziwą wartość artystyczną tej porywającej opowieści. Zgodnie z przepowiednią 
pieśni-m odlitwy, wódz piratów  ginie w  ostatniem spotkaniu z człowiekiem uczciwym —  
kp t. Rollsem. Mniejsze opowiadania kreślą rozpacz kochającego mężczyzny „Po 
śm ierci”  najdroższej Emmy. („D z. h.” ), „P rzeklęte miejsce” (dusza miejsca i po­
nura physica subterranea), „Podpalaczkę”  (pełną poświęcenia Annę A p á th i), po­
chód nieszczęść w  „M iserere Domine” , mściwość oficerską w  „P o 20 latach”  (słyn­
ne „masz za portepóe” ). Prawdziwym „szkicem z życia węgierskiego” jest opowia­
danie starego barona o hrabinie S tefi Repey, kreolce, ja k  to z Kerékvár jechała 
w  nocy do A radu na bal w jego towarzystwie i ty lko  jeszcze ze stangretem i loka­
jem ; stanęli wówczas na je j życzenie w czardzie bandyckiej i ona przetańczyła 18 
czardaszy ze słynnym bandytą Jószim Fekete, skazanym potem na 10 la t kajdan 
w Szegedynie. A le niezłe wspomnienie pozostawiła ta  „Przymusowa zabawa”  („P o ­
wieści pomniejsze” ). —  Ulegając duchowi epoki, cierpiał Jókai przez czas pewien 
na bajronizm , z którego wyleczył się słuchając to wesołego, to podniosłego śpiewu 
niewidomych pa trjo tów  („Lekarstwo na ba jron izm ” , ib id .). Różne te mniejsze opo­
wiadania, w  których nie brak scen namiętnych i  krwawych, koronuje godnie wesoła 
opowieść o „Papudze”  (Warszawa, 1880). Jest tam szereg zabawnych qui pro quo, 
któ rych  sens ogólny: nie zanadto badać genealogję, bo to n ie ty lko, że czasem przy­
k re  —  ale jeszcze i w  dodatku —  dezorjentuje... Dowcipne pogmatwanie podo­
bieństw i domyślnych niecałkiem legalnych pokrewieństw dowodnie poucza o takich 
komplikacjach. K to  w tedy najdzielniejszy? —  Może cichy spiritus movens...



z a u to b iog ra fij i  przechodzi do kreślenia obserwowanego obrazu. 
Oto —  w ie lk i cz łow iek w  odśw iętnej odzieży, Ferdynand H arte r, k tó ­
ry  1849 r. w  Debreczynie w  sejmie, b ił się pod Kapo lną a w  1850 r. 
b y ł w  w ięzien iu  peszteńskiem, w ystępuje  w  r. 1861 w  obronie życia 
kom itatowego —  a po jego podniosłem przem ów ieniu, ogół mężów re­
zygnu je  z posad. Z ko le i w id z im y  w ie lk iego  człow ieka w  negliżu. Oto 
buszuje w  jego pam iętn iku  sekretarz jego E m il A n d ja ld y , którego 
„w yd a tne  nozdrza”  znam ionują silną wolę i  energję bez granic, g ład­
kie czoło i starannie zaczesane w łosy —  zimną rachubę, a z poza d łu ­
g ich rzęs błyszczące oczy są cudowne, gdy patrzą  w  fig la rn e  oczy ko­
b ie ty , mężczyzna unika ich spojrzen ia , gdyż w id z i, że p o tra fią  od­
gadnąć w ie le  i p rzen ika ją  do g łębi duszy. Różnice charakte rów  w y ­
stępują  plastycznie, gdy porównać go z Elemérem Harterem , wesołym 
i  zrazu płochym  synem jego chlebodawcy. W śród tych, k tó rzy  zre­
zygnow ali z posady, b y ł i  p. V ilágoszi, jeden z m aluczkich . Z na laz ł 
się w  kłopotach z żoną, córką Ilonką  i chorow itym  synkiem. Patrząc 
na bezradność rodziców , zuchwalstwo kucha rk i Baśki, owczarza, s ta r­
szego fo rna la , stangreta i ra ta ja , k tó ry , gdy się dobrze nie naje, nie 
może pracować, a gdy się dostatecznie nasyci, pracować nie lub i, staje 
się Ilonka  Herod-niew iastą, Áspis. Rządzi, ja k  ty lk o  umie i może, i ja ­
koś to idzie.

A  tymczasem A n d ja ld y , „cz ło w iek  w ie rny, ja k  pies” , gdy w  Pesz­
cie przedsiębiorczy R u d o lf Lem ing, ożeniony z dawną żoną Ferd. H ar- 
tera, M a lw iną  o cudownej tw a rzy  i w ie lk ich  oczach, zb liża  się do H ar- 
tera, sam, przezyw any przez nią czule Tiham erem , a zwąc ją  Leona, 
romansuje z n ią w  prześlicznem  ustroniu. Tymczasem nadszedł strasz­
ny rok. Oto wiosna r. 1865 —  życie dzie rżaw cy węgierskiego zb liża  
się do robinsonady —  „ im  w ięcej potrzeba, tem  bliższy... sekwestra- 
to r, po lip  lądowy, octopus Schm erlingianus, Medusa o ffic ia lis , Gorgo 
bureaucratica, H id ra  executor” . Tacy to goście z jeżdża ją  do biednego 
neo-robinsona —  panowie G ie rig  i Konyecz, w  asyście dodanego im  
rtm . Föhnwalda. Straszny sekwestr niczego nie oszczędza, a lu d zk i 
o fice r naraża się sekwestratorom, sta jąc po stronie uciśnionych. O fia ­
rą  meduz staje się też biedny, zrozpaczony pa jac Jan Katzenbuckel, 
którego od k roków  rozpacz liw ych  w strzym ać zdoła ła  Ilo nka  podaro­
waniem  mu ukochanego konika  C silli. I  b iednych dzierżaw ców  spoty­
ka cios śm ierte lny —  a jednak  nie os ta tn i: pa ra liż  o jca rodz iny. W y ­
prow adza ją  się. A  E lem ér H a rte r po swym efektow nym  powrocie od­
w iedza ich  w  puszcie pod ich nieobecność. Co się stało z kw ia ta m i po­
łudn ia?  A  wytęskniona przezeń Ilonka  w łaśnie jes t na gorzk im  Chle­
bie M a lw iny , dając je j lekc je  angielskiego. Zaleca się do n ie j Lem- 
m ing, p rzym aw ia  się wreszcie z E lemérem i w  k ró tk ie j szermierce
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zwycięża go, co on uważa za śm ierte lne d la swej am b ic ji. Ilonka  za­
czyna dawać M a lw in ie  także lekc je  fech tunku . Przez żonę uzyskuje 
tymczasem Lem m ing w p ływ  na Ferdyn. H a rte ra , k tó ry  popadł w  is t­
ne m atactw a psychologiczne. A  właśnie na d rug ie j p ó łk u li —  podczas 
w a lk i o zniesienie niewolnictwa —  Elemér, ja k  sądzono, konał ranny, 
nad Potom akiem . I  znalazł się m łodzieniec w  zalotach —  adw okat 
Frań. Bélteky, trochę poeta; zasłyszawszy o śm ierci E leméra i  licząc, 
że Ilonka  spadek po nim otrzym a, począł drukow ać o n ie j w iersze. 
A  w tem  E lem ér powrócił, m łodem u adw okatow i zapał przeszedł, —  
a M a lw ina , po rozmowie z E lemérem, długo chodziła  po pokoju , n ie­
spokojna, w zburzona —  potem zaś kazała  osiodłać konia i  w y jecha ła . 
P rzem okła, pom imo obawy z powodu burzy  p rzyby ła , zdenerwowała 
A n d ja ld y ’ego. „T w o ja  tw arz, tw o je  oczy, uścisk ręk i, je j drżenie, g łu ­
chy jęk ... Łza w  oku zdradza jak ieś niezaspokojone pragnienia, usta 
m ilczą —  wszystko to mówi m i jasno, że ktoś trzec i stanął na naszej 
drodze... -widzisz jego w zrok w  m ojem  spojrzen iu ... ca łu jąc mnie, —  
jego cału jesz” . M alw ina zaprzecza, ale potem w  d ług ie j rozm owie 
z Ilonką , p rzy  szermierce: „N ie  rozumiesz, m oja panno? —  rzek ła  
z zabbjczym  śmiechem, a zęby je j szczękały od w zburzenia . —  Ja ci 
to zaraz w ytłum aczę. Ty kochasz człow ieka, o k tó rym  ci myśleć nie- 
wolno, gdyż ja  go kocham” . Ilonka  opanowuje w styd dziew iczy, pou­
cza, prosi o praw o odejścia, w strzym uje  w zrok iem  atak, a dopiero po 
zelżeniu m a tk i swej przez M alw inę, staje do w a lk i. M a lw ina  ran i ją  
i  m d le je . Tymczasem upraw ia jący pod ły  szw indel Lem m inga partne­
rz y  jego Konyecz i G ierig w pada ją  w  ręce żo łn ierzy, m ających pod 
wodzą Föhnw alda chwytać rabusiów. D z ie lny  w o ja k  w szystkich ład ­
nie p rzym kną ł z Lemmingiem w łącznie. A le  i na pewnego siebie sta­
rego H a rte ra  pad ł grom z pogodnego nieba —  kazano mu się podać 
do dym is ji w łaśnie w  chw ili, w  k tó re j p ia ł o swej w ie lkości przed m ło­
dym B é lte k y m ; spotka ł go też areszt in  optim a form a. Chcąc się po­
cieszyć, postanow ił kupić od Lem m inga M a lw inę . L is ty  z punktac jam i 
nosił A n d ja ld y . A  tymczasem podupadła bardzo finansowo Ilonka  za­
rab ia ła  szyciem, lecz je j k lie n c i zbankru tow a li, a ona, odpow iedzia l­
na za swój b iedny dom, bez nadzie i, m yśla ła ju ż , ja k  za ówczesnego 
krachu w ie lu , o samobójstwie. A le  Trésor, pajac, daw ny K atzen- 
buckel, k tórem u teraz powodziło się dobrze, przyszedł je j z pomocą, 
zw raca jąc in  pecunia swój d ług. Zapros ił ją  też na przedstaw ienie 
cyrkowe, podczas którego Csilla, wówczas zw any filozo fem , poznaje 
swą panią, rozczu la jąc tem n iezm iern ie  publiczność. I  ta k  pow sta ł no­
w y num er „F ilo s o f recognising his m istress” . Föhnw ald  w yjaśn ia  w ie ­
deńczykom, k im  jes t Ilona. Po opow iadaniu jego udaje się E lem ér 
prędko do cyrku  i tam  zastaje p rzy  numerze „M ły n e k  chrabąszcza”
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niegroźną w  skutkach, lecz wstrząsającą nerw am i ka tastro fę . O dpro­
wadza Ilonę do domu i oświadcza się je j,  ona zaś ukazu je  mu trum nę 
braciszka. E lem ér zm ienia hańbiące go nazw isko ojca i oświadcza się
0 Ilonę matce jako  Sywosz. W  rozdzia le  (pod pysznym ty tu łe m  „D o ­
b rz e !” ) w Hernals pod W iedniem  —  siedzą w  i*estauracyjce ogrodo­
w e j : T iham ér i Leona, śpiewająca słusznie „D onna é m obile ” . T iha ­
m ér zaś p ra w i: „...Ja  czuję w  sobie zdolności i siły, by wznieść się w y ­
soko. N ędzn i! oni myślą, że mnie wznoszą, podczas, gdy to ja  ich w y ­
wyższałem , popierałem , nieustannie na to ty lko , ażeby, gdy spadną, 
wejść po nich, ja k  po stopniach, na w yżyny... Rozłącz się z mężem
1 zostań m o ją ” . P iją  a rak i herbatę. Leona chce pisać do Eleméra, choć­
by m ia ła  zgubić własną duszę! Gdy zaś lis t oszczerczy o Ilon ie  nie 
m ógł odnieść sku tku , w kró tce  m ógł skw itow any z F. H arterem  Lem- 
m ing oświadczyć mu, że Ilona  je s t —  na cm entarzu w  Hernals, wśród 
nieżywych. A  w  odległem  zaciszu po ję ła  Ilonka  „m y  s łodk ie ” , zam iast 
„ ja  sama” . W nuczek uczy dziadzię Világoszego chodzić i mówić.

Nocy c iem ne j-burz liw e j odludek T iham ér nie jes t n ikom u drogi. 
A n i naw et samemu sobie —  nie dba też o siebie. Przed n im  unosi się 
ja k iś  punk t czarny —  on go w id z i i  n ik t  w ięcej.

F. H a rte r, lau rea t konkursu, zdobywca rzeźby Canovy w  nagro­
dę „z  pogodnym uśmiechem nosi na czole czarną plamę, k tó rą  w idzą  
wszyscy —  prócz niego” ... A  Föhnw ald  w  dolin ie  ch lum skie j słucha 
pszczółek... „La tam y, zb ieram y i toczym y w o jny . Gdy zn ikn ie  pora 
kw ia tów , za b ija ją  nas i n ik t  po nas nie płacze” ... Bohater ma dość cza­
su, by słuchać brzęku pszczółek —  i o n im  m arzyć...

—  Na egzem plarzu polskim  „N ie w o ln ikó w ” , pożyczonym  m i 
przez p ro f. A . D ivéky ’ego, napisano pismem żeńskiem z przed la t :  
„T a  książka je s t bardzo ładna, proszę ją  czytać, ale bardzo „ t łu s ta ! ”  
Z poważaniem  M an ia ” . Oto, co się zdawało pannie M an i wówczas. To 
characteristicum  epoki.

„Ś w ia t na opak”  ( „F e lfo rd u lt  v ilá g ” ). T łum . Zuzanna Z a jącz­
kowska. W arszawa. N k ł. M aur. O rgelbranda. 1886. Na zapusty w  A l- 
fe ldz ie  z jeżdża m łoda h rab ianka  do domu, opędzając się przed go- 
niącem ją  w ilczyskiem , u fna w  zręczność i n ie zw yk ły  rozum  swego 
konia. Poznajem y na i po zapustach sporo typów . Hodowca owiec 
z Rozenhajnu i jego partner, para starych lisów, Borcz i Torhányi, 
us iłu je  się w za jem  p rzechytrzyć. A le , gdy zbudować nas nie mogą ani 
oni, ani ich potomstwo, A d r ja n  i A m e lja , jes t jednak też i „cz łow iek , 
k tó ry  przecież coś z rob i” , a to Ju ljusz Feher, śm ia ły p racow n ik  i ce­
lo w y  re fo rm ato r, zdobyw ający uznanie zacnej rodz iny  h r. Somloha- 
zich i rękę pasierbicy hrabiego, Sereny Kolondaiów ny, k tó ra  rezygnu­
je  z narzeczonego swego Borcza, boć ów narzeczony doszedł do tego
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zaszczytu jedyn ie  w  drodze podstępu i n iepraw dy, za co też sroga spo­
tka ła  go kara . W  książce te j dobrych nagrodzono, a z łych  ukarano. 
K ończy się ona katastro fą  pieniężną „cz łow ieka , k tó ry  nie w ie, co ro ­
bić z p ien iędzm i” , t.  j .  starego hodowcy. Jego m łodzieży też się nie­
zb y t pow iod ło . T ypy te j powieści są wręcz kapita lne .

„B ie d n i bogacze”  („Szegény gazdagok” ) 2 t. Lw ów . N k ł. G ubry- 
now icza i Schm idta. 1889. B ib lj.  pow., podróży, opow. hist., pam ięt­
n ików . —  N udy starego D ym itra  Lapuszy, nękającego swego syna Ja­
na, córkę, panią Langai, Henrykę (po swem trzeciem  dziecku) i K le ­
mentynę oraz adw. Szyposza nieznośnem usposobieniem, w prow adza­
ją  nas w  to k  te j ciekawej powieści. Z ja w ia  się wśród n ich m iły , choć 
i ja k b y  lekkom yślny człowiek br. Hatszegi, potom ek tureckiego def­
te rda ra . Z ja w ien ie  się jego ma przekreślić  romans H e n ryk i z m łodym  
Szylardem  W am hidy, szlachetnym ulubieńcem  Szyposza —  i w kró tce  
w id z im y  panią m łodą w domu męża. B r. Hatszegi je s t zarazem —  co 
Jóka i chcia ł d łuże j ukryć, a co niebardzo mu się udało —  słynnym  
hersztem bandy Czarnolicym (F a tia  N eg ra ), zręcznym  opryszkiem  
i fa łszerzem  p ieniędzy. Zdradza żonę z córką swego w spó ln ika  Onuza 
Anicą, Anicę zaś chce zdradzić z żoną górala silnego Janka, M aryorą . 
Z d rada  za zd ra d ę ! I  nań przyszła kreska. Choć w  walce o złoto prze­
raża ł ta k  ludz i, iż im  się po jego zobaczeniu zawsze trzęs ły  ręce, mu­
sia ł się wkońcu chronić, ja k  ścigana zw ierzyna, spraw iw szy ty le  nie­
szczęść, i kończyć mało uprawdopodobnionem  samobójstwem. D łu g i 
rząd typów  powieści wypadł bardzo dobrze. Osoby główne, a da le j 
dz ie lny  pocieszny kaleka Gerson Szatrakow icz, hrabstwo Kenygeles- 
sy, p rzem iła  lekkom yślna para, silne serca i dusze góra li, dobrze na­
rysowani ak to rzy , zbójcy z Dzióbasem i gosposią „chudopacho łków ” —  
dope łn ia ją  barw ne j ga lerji.

„B ogaci nędzarze”  („G azdag szegények” ). P rzekł. A . C alliero- 
w e j. W arszaw a, Gebethner i W o lff .  1890. B iedny zw ro tn iczy  daje 
w raz z w ie rną  towarzyszką życia p rzy tu łe k  m łodej hrabiance, k tó ­
ra  po tra g e d ji w  swym domu być nie mogła i postanawia prze jąć 
niedożyte dzie je  utopionej prawdopodobnie daw nej ich lo ka to rk i, L i- 
d j i  G ra tu linów ny. ż y je  więc tam , ja ko  pracow ita  i cicha szwaczka, 
patrząc na spokojne, skromne szczęście zw ro tn iczych, k tó rym  tow a­
rzyszy w ie rn y  pies Czuwaj i gadająca sroka Pikuś. Szyje biedna, świe­
żo kreowana L id ja  wyprawę w łasnej m a tk i z rodow ym  czarnym  ła ­
będziem, m atk i, k tó ra  je j odb iła  narzeczonego. A k lim a tyzu je  się 
w  nędznym  „Z ie lo n ym  ra ju ” , ja k  to zwą ich  domek. A  nadeszły hio- 
bowe w ieści —  z gazet dowiedziała się o śm ierci samobójczej ukocha­
nego (d łu g  h o n o ro w y !), nadto zaś s tary  zw ro tn iczy  K apo r tra c i posa­
dę i musi pójść do p rzytu łku  dla ubogich, do którego wcale n ie ła tw o
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się dostać. V / dodatku musi u legalizować swój zw iązek z poczciwą, 
ta k  długo z n im  żyjącą kobieciną. H rab ianka  —  L id ja  zżyła  się ze 
swem otoczeniem, cebularką i kw iac ia rką , cyganam i i S łowakam i. Od­
w iedza ich  i p o lic jan t, prosty, lecz szlachetny i  w ręcz ryce rsk i czło­
w iek, k tó ry  nie bez ta len tu  k reś li im  p rzygody ło trzykó w  i swe z n im i 
ambarasy. A le  —  „b ie d n y  przedewszystkiem  dowieść musi, że jest 
b iednym ”  —  i dlatego p rzybyw a do „Z ie lonego ra ju ”  im ć M aka ry  
Szuköl, fig u ra  urzędowa, dla zrobienia p ro toku łu . Po licznych  ko m p li­
kacjach  z bezpłatną szynką i wyprasow anym  kapeluszem, przyczem  
poznajem y regu ły  e tyk ie ty  u ubogich, oraz nieznanego poetę i n iezłe­
go człeka, k tó ry  tk w ił  w  imć Szukölu, wszystko uk łada  się nieźle, 
a dość tu  pomaga M is trzyn i Mecessitas. P rzygotow ania  do uroczysto­
ści weselnej K aporów  na w zględnie  w ie lką  skalę popsuć chcia ł b ru ­
ta ln y  i n ieuczciw y kap ita lis ta , w łaścic ie l zie lonej ja sk in i, ra jem  prze­
zwanej —  B azy li Tarasás, lecz w pad ł sam w  wykopane do łk i. H ra - 
b ianka-L id ja , w  k tó re j obronie dzie lnie staje p o lic jan t, odznaczony za 
swe świeże w yczyny srebrnym  krzyżem  zasługi (w  spraw ie skradzio ­
nego S trad iva riusa ), przeprow adza się i postanawia oddać rękę temu 
uczciwemu i szlachetnemu mężczyźnie. P raw dziw e swe dostojeństwo 
u jaw n ia , gdy raz jeszcze styka się z czarnym  łabędziem , kom uniku jąc
0 swym zw iązku  z konstablem Janem Paczalem m d le jące j ze zran io ­
nej dum y matce.

Szerokie, zdecydowane gesty węgierskie, w  k tó rych  kreśleniu 
Jókai jes t m istrzem , w ystępu ją  w  dzie lnych skrótach o s ilnym  efekcie 
artystycznym  —  na tle  doskonale narysowanych postaci ze wszyst­
k ich  sfer.

„C zarne dyam enty”  („F eke te  gyém ántok” ). Powieść tę z upoważ­
nienia autora p rze łoży ła  A . C a llie r (3 t. K raków . N k ł. Księg. D. E. 
F ried le ina . 1903). Zaczyna się ów u tw ór w spania łym  obrazem, przed­
staw ia jącym , co było, n im  ludzie  b y li na świecie. Z  żyw io łow ą mocą 
rzu c ił się tu  Jókai na teren kosm ogonji i dz ie jów  ziem i, by potem opi­
sać, co dziać się musi „g d y  ju ż  ludzie  nie m a ją  na ziem i m ie jsca” .
1 opisuje n iew oln ików  czarnych diam entów w  podziem iach. Bohate­
rem  powieści jes t dz ie lny Iw an  Berend, w  jedne j osobie nadzorca i za­
rządca kopa ln i, dyrek to r, in żyn ie r i buchalter, nowoczesny a lchem ik. 
Z w ró c ił uwagę na ładną i m iłą , wartościow ą dziewczynę Ew ilę , jedną 
z pracow nic kopa ln ianych, m ającą n iezbyt sympatycznego narzeczo­
nego. Hoże i pogodne dziewczę, choć żyjące w  c iężkich w arunkach, 
śpiewało chętnie piosenkę: „Czesząc cię, dziecko moje, Czym włos ta r ­
gała ci? Gdym m yła  cia łko  tw o je , Czyż ci p łynę ły  łz y ? ”  Z rozrzew ­
nieniem śpiewała tę pieśń, gdyż opiekowała się upośledzonym bracisz­
kiem . A kc ja  rozg ryw a  się n ie ty lko  w  ko p a ln i; Jóka i przenosi nas do
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zam ku h ra b ia n k i Teodolindy. W  domu tym  straszy: O północy s ły­
chać d z ik i śp iew : „O , pójdź do mnie, pó jdź  jedyna , Bo jestem  tu  sam, 
Dwóch cyganów grać zaczyna, N ie mam z k im  iść w  ta n ” . Zausznica 
h rab iank i, panna Emerencja, bierze udz ia ł w  tych  igraszkach noc­
nych, sym ulu jących strachy upiorów . Do egzorcyzm ów m ają  przyjść 
opaci, księża —  a jeden ty lko  dobrze się z bezczelnem ta ła ta js tw em , 
mamiącem nerwow ą właścicielkę, upora ł. E w ila , zm altre tow ana w raz 
z braciszkiem  przez brutala-narzeczonego, udaje  się w św ia t p rzy  po­
mocy Berenda, ja ko  Ewelina. D iam ent się nie iszczerbi. To też po w ie lu  
zaw ik łan iach  i perypetjach, które nasunęły k ry ty k o w i polskiem u W ła ­
dysław ow i Jabłonowskiem u porównanie te j powieści z Amadisem ga­
lijs k im , po „w a lce  z podziemnemi s iła m i” , Iw on w ieńczy szczęście ży­
cia E w ilą , —  a „co  było diamentem, pozostało diam entem ” , ja k  to 
głosi ty tu ł ostatniego rozdziału, w yczerpu jący zarazem jego treść.

E lem enty polskie po traktow ał Jókai —  poza passim ju ż  wspo­
mnianemu —  szerzej w  powieści o Beniowskim  (1891), a dale j 
w  w ierszu „B ia ła  dama Polski”  ( „ A  lengyelek fehé r asszonya” ) —  
w  tłum . poi. A . L . (Langego), w  warsz. „Panteonie L ite ra tu ry  W szech­
św ia tow e j” , —  i w  nowelce „Id e á lis  és p ra k tiku s ”  w  p rzek ł. Boi. Ja­
roszewskie j p. t.  „Tem peram ent a tem peram ent”  is ) .

Posuwając się w  latach i czując ich ciężar, napisał rzecz pełną 
wspomnień p. t. „O j,  ta  starość”  („D e  k á r m egvénüln i” ). W arszawa. 
N ak ł. tłóm aczk i Boi. Jaroszewskiej. 1896 r. (z podobizną i facsim ilém  
autora, t. j .  dedykacją  węgierską dla tłó m a czk i). W  słów ku wstęp- 
nem spotykam y k ró tką  wzmiankę o 6 ideałach z przed ćw ie rc i stule­
cia —  i siódm ej : —  żonie. W  now eli p ierw szej —  u wstępu dowcipne 
ża rty  na tem at p isowni g re ck ie j: chi, ksi, psi.

K ob ie ty  ze swych wspomnień n azw a ł: Greczynkę —  A m ary llis , 
p iękną Serbkę —  Irin g ó , dziewczę z rodu sem itów —  M yrrhą . W zó r 
n iew iast rozum nych —  Hesperis (m a tro n a lis ). G orącokrw istą  szatan- 
kę —  F r it i l la r ia .  A rtys tkę  —  Passiflora. Nakoniec tę, z k tó rą  połą­
czy ły  go n ierozerw alne zw iązki małżeńskie —  w edług zasługi, tudzież 
s tanow iska : Palmą. W ię c : z Greczynką swą, córką filo loga , u k tó re ­
go m ieszkał, romansował, o trzym ując całusy za au tog ra fy  sławnych 
ludz i, k tó re  uzysk iw a ł, pisując do n ich (n iek iedy  naw et im perty - 
nencko). O jcu je j pomagał skonstruować balon, fru w a ją c y  p rzy  po-

ls ) W  noweli te j opisał Jókai wyprawę księcia polskiego i lorda angielskiego 
Blaekswella dla werbunku ochotników na wyprawę wojenną. Lord jest organizato­
rem, zaopatrzonym we wszystkie środki, Polak ma ty lko  zapał —  niem niej ma w y­
n ik i, gdy lord  —  nie. „N ow iny  Codzienne”  z 1920 r. z 7.I I I .— W  wierszu tym , ująwszy 
się za Polską, daje Jókai je j białej damie zabić przerażonego rosyjskiego guberna­
tora. Wiersz znamionuje duży patos poetycki i widoczna gorąca przyjaźń dla Polski.
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m ocy bocianów (P e la r(g o ) th iiła ko s ). Próba ta  się nie pow iod ła , 
a zdradzony przez Szpicaka, b ra ta  A m a ry llis , po swym pojedynku 
z m łodym  baronem N ikk lem , w y fru n ą ł ka tas tro fa ln ie  z c iep larn iane j 
atm osfery p ierwszych sentymentów —  i s ta ł się w  domu u siebie o fia ­
rą  now ej flam m y, nadobnej Serbki Ir ingó . O trzym a ł od n ie j m rożący 
pocałunek u wstępu, bo, gdy p rzy jecha ł, pomogła mu wysiąść ca łkiem  
zbytecznie i pocałowała go w  rękę, chyba rów nież zbytecznie. P rzy 
pomocy „sk rzyp iec  i pendzla w  ro li w ężów ”  przem ien ia ł m łody boha­
te r  „w iśn ię  w  ja b łk o ” . A le  cóż —  m iną ł czas A ran juezu . Po skoszto­
w an iu  pieroga serbskiego, rác p ite , po dostąpieniu godności pobra ty- 
m a-dziew ierza, po zm arnow aniu dla Ir in g ó  7 pa r trze w ikó w , zaczął 
się nowy romans: z pota jem ną opiekunką oddanego do szko ły w o jsko­
w e j kaw alera, F r it i l la r ią ,  m ałżonką ins tru k to ra  w o jsk., k tó ry  m nie j 
badał w a lo ry  prochu czarnego i białego, n iż  a rtyzm  F r i t i l la r i i ,  g ry ­
w a ją c  z nią („W io loncze la  i skrzypce” ). Próba prochu w ypad ła  źle —  
ale i  am ory p rze rw a ł —  smyk, co się zowie. W ięc —  przyszła  ko le j 
na słodką ta jem nicę z kapryśną a rtys tką  Passiflorą, w  tea trach  w  „a n ­
no eins” . Iz ra e litk a  M irrh a  m usiała potem koić ból zawodu. H ero icz­
na ku rac ja  po bohaterskiem  „N a  wojence, ja k  to ładn ie ” ... A  potem 
pogrzeb, ja k ich  mało, bo pogrzeb fla ko n ika  z drogocennym płynem , 
t.  j .  k rw ią  Passiflory. K tóż  potem zko le i?  Hesperis. A  nato —  dwa 
„pacn ięc ia ” : oto ksieni Adelphe P hiline, dawna A m a ry llis , znów 
wschodzi na horyzoncie bohatera. Z nią —  córka septem vira, Hespe­
ris. Poglądy Palm y na pożycie małżeńskie n ieca łk iem  tu  uspoka ja ją  
m iłośn ika  ty lu  kobiet. Po podróży —  nagle —  serbski pasztet, w raca 
Irin g ó . Z ja w ia  się i Marchesa V io le tta  d i Gamba, czy li poprostu F r i-  
t i l la r ia ,  jeszcze dosyć piękna, pomimo, że cokolw iek zby t pulchna. 
Za n ią  —  A ng io lina  d’Is tr ia  —  Passiflora. Po czterech —  6. A le  —  
wszystko dobre, co się dobrze kończy.

Streszczenia me zam ykam  treścią a rcydz ie ła : „P oruszym y z po­
sad ziem ię”  („É s mégis mozog a fö ld ” ). Pol. tłom . A . C a llie r. W yd . 
1886 w  W arszaw ie (O rge lb rand ) i  tam że 1898 (G ebethner i W o lf f ) .  
W  „s łow ie  wstępnem”  zastanaw ia się au to r nad Galileuszem i bohate­
rem  swej powieści. Oddawna, tra dycy jn ie , choć dając treść rew o lu ­
cy jną , redagu ją  m łodzi hum anissim i kron ikę  cy tw a rską ; pod w tó r in ­
strum entu „ta ro g a ta ”  śp iewają pieśń h is to ryczną : „Po jesiennej ro ­
sie zim a zw yk łym  p rzy jd z ie  biegiem  I  kobierce łą k  zie lonych, I  ślad 
butów  m ych czerwonych W ne t pok ry je  śniegiem ” ... Lecz —  k ro n ika ­
rzy  cytw arsk ich  nakry to . K ró tk ie  śledztwo daje p rz y k ry  w yn ik  —  za 
„re b e lję ”  i upór, opór wobec w ładzy  —  re legacja . M łodzież zaśpie­
w a ła  raz jeszcze „Po jesiennej rosie z im a”  —  chłopcy p ad li sobie 
w  objęcia i p ła ka li. Boćto ju ż  nie p ła k a li nad w łasną „osobistą bole-
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śeią” ... Poszli w  św ia t. Zaraz się im  nada rzy ł kom iczny obywatel, im ć 
B e rti Csollán z Gödénylak. Zaw iózł ich do siebie, ale po drodze za­
p a lił b ryczkę ze ża rtu , by obdarować potem  studentów prostem i dre­
licham i. U  siebie zadręczał lud w ie js k i d ług iem i uroczystościam i ko- 
ścielnem i i kazan iam i, studentów zaś k a rm ił w yszukanie lichem i na­
p itkam i. W reszcie dał im  to pieniądze na drogę ty tu łe m  pożyczki 
(oszukując w  bezczelnie głupim  ża rc ie ), to  lis ty  polecające, jeden lep­
szy od drugiego. W  liście do żony, z k tó rą  się procesuje i rozw odzi, 
danym  bohaterow i powieści, proponuje go je j na u trzym a nka ; w  l i ­
ście do o ficera  głuchego, któremu m uzyka poleca, lż y  tego oficera  
i stara się go ja kn a jb a rd z ie j rozzłościć; p rzy ja c ie lo w i br. Balvan- 
dy ’emu poleca znów kandydata na akto ra , zw raca jąc się doń, ja k b y  
do szefa tru p y  ak to rsk ie j. Tak to te lis ty  pow iod ły  m łodzieńców, stwa­
rza ją c  im  liczne perype tje . Nasz bohater Kolom an odw iedza ukocha­
ny dom rodz inny (w ita ją  go tam : ćw ie rć-id jo ta  kuzynek Beni, p rzem iła  
C ilii —  Cecylka i surowa, choć kochająca babka ). Kolom an zadomo­
w ił się u swoich i zakochał w Katince C so llánow e j; z ja w ia  się te a tr  —  
a w ystępu jący w  n im  kolega Kolom ana ze szkół Borcsay-Bányaváry 
uw odzi i  uw ozi ze sobą Cyłkę. Kolom an ja ko  „p a tu a rys ta ”  (a p lik a n t 
p ra w ny ) uczy się i s tud ju je  procesy, wśród n ich zaś niekończący się 
proces m a jo ra  Satory ’ego, —  a zarazem coraz ba rdz ie j ulega u rokow i 
K a tin k i Csollánowej. Chce zapożyczyć się u lich w ia rza  Handelsmana, 
byle móc z nią jechać, i zamiast potrzebnego mu tysiąca, w ziąć 10.000 
i to z dużą s tra tą  —  byle z n ią ! A le  z re fle k to w a ł s ię ; oddalonego co­
ko lw ie k  od swych głównych ideałów  m łodzieńczych do tkną ł naw et 
zrazu fa k t, że kolega jego Feri Csuka, baw iący w raz z ku law ym  pa­
tuarysta  B iroczym  w  stolicy, przyn iósł mu pismo węgierskie „Uczone 
zb io ry ” . B y ł to a r ty k u ł kolegi ich, o rje n ta lis ty  Barko. P rzyszła re fle k ­
sja. A  on, Kolom an Jenői, „On ty lko  nie m ia łby  w iedzieć, ja ka  to ubło- 
gosławiona postać niewieścia p o jaw iła  się mu we śnie?... Och ty lk o  
on m ia łby  nie w iedzieć k im  o n a  j e s t  —  on... poeta?” . W  dodat­
ku —  asysta br. B á lvándy’ego Katince z lekka ję ła  go do n ie j zrażać. 
Wszedszy w  tow arzystw o  arystokratyczne ja ko  ju rá t, byw a ł wciąż 
u nadżupana i jego „da leko  w iodącej ro d z in y ” . Gdy raz p rzy  śpią­
cej —  ja k  mu się zdaw ało —  księżnie m ów ił z zapałem  o swej m iłości 
ku hrabiance z domu Decserych, zaaplaudow ała księżna, śm iejąc się, 
że „non  semper, qui oculos clausos habent, d o rm ita n t” . ż y ł Jenői 
w  tym  domu, doskonalił się w czardaszu z dom owym choreografem, 
m urzynem  francusk im  Henry. Po tańcu pub licznym  —  pierwsze boskie 
„ t y ” . Tymczasem B e rti Csollán jedz ie  żonę odw iedzić, poczynając so­
bie, ja k  zawsze, mocno po błazeńsku. Zam iast spędzić oznaczony czas 
u swej pani, idz ie  na hecę, „w idow isko  psie” . A le  jest i godny jego
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kompan —  br. Bálvándy rozgłasza afiszam i po u licach m iasta, że 
sławny a tle ta  sułtana tureckiego B e rti Csollán, zam ieszkały w  hote lu , 
w yzyw a wszystkich zapaśników. B e rti o kup ił się pierwszemu ze zg ło­
szonych partnerów  i d rapną ł do siebie na wieś. U  stóp jego m ałżonki- 
syreny leg ł tymczasem rom antyczny Jenői, boleśnie przez nią ran iony 
m ora ln ie  podczas łow ów  na n iedźw iedzie, k iedy to K a tin ka  zab iła  nie- 
dźw iedzicę-m atkę i ośmieszała go, że nie s trze la ł, ja ko  m ający za 
m iękk ie  serce —  rów nież pragnęła podkopać w ia rę  jego w  stosunki 
z rodziną  hrabiowską.

Sławę swą „n iedźw iedn iczą ”  w net obron ił w  zainscenizowanem 
zajściu leśnem; na raz ił się jednak tow arzystw u ja ko  rom antyk  i p rzy ­
ja c ie l aktorów , C y lk i i B ányaváry’ego. Z n im i razem poszedł we tro je  
„b liż e j n ieba” , by tam  im  odczytać swój dram at, k tó ry  chcia ł posłać 
na konkurs. Potem spędził p iękną noc w  dole, na z iem i u chłopów 
Tothów , gw arząc w  św ietle gw iazd z p rzedstaw ic ie lam i ludu. W ne t 
przyszło mu poczuć się na drogach rozsta jnych  —  z jedne j strony 
praw nicze „T r ip a r t itu m ”  i au to r Kövy, z d rug ie j —  konkurs lite ra ck i. 
Egzam in poszedł ja ko  tako  —  lecz klęską p raw dz iw ą  by ła  przegrana 
na konkursie, którego ju ry  w yróżn iło  inną rzecz i to  błahą, bez w a r­
tości.

Babka kazała  mu „b yć  panem” . Toteż w ne t b y ł „w ysoko na ko­
n iu ” . A le  —  popierany przez pa la tyna —  n a raz ił mu się gorącem po­
parciem  tea tru  narodowego węgierskiego. W ięc... po jesiennej rosie 
zim a —  Jakże piękne n iezabudki h rab iank i... D ram a t Kolom ana 
„th e a tro  a d m ittitu r”  —  bo cenzor b y ł osłem i nie po łapa ł się na ten­
dencji p a trjo tyczn e j sz tuk i.

Kołom an w y jecha ł potem w  podróż do W łoch  i tam  w s tąp ił do 
m asonerji za wskazówką szlachetnego m a js tra  Teresnyésa, karbona- 
rjusza. N ie zapom nia ł jednak o rozm aitych  sercach kobiecych —  
i zb ie ra ł przez „b ra c i”  w iadom ości o też w o jażu jące j hrabiance. I  tam , 
gdzie zakw ita  cytryna, czuł się Kolom an sierotą. Lecz znał swój obo­
w iązek i szukał punktu  Archim edesa. Po powrocie z b liż y ł się do Ba­
nya varych i Teresnyésa. A  jego daw ny ideał, h rab ianka  —  obecnie 
baronowa Bálvándy —  jechała  z mężem i kuzynkiem  Bénim do Pary­
ża. Jakaż tu  pustyn ia ! —  z patosem w oła Kolom an, w idząc, ja k  św ia t 
go zdradza i ja k  Bányaváry zdradza biedną Cylkę, serenadując dla 
K a tin k i (p rzepędz ił go Csuka). I, gdy życie dale j idzie  swym  tokiem  
(weksle Bálvándy’ego i jego w ięzienie za d ług i, zemsta jego zato na 
Katince przez oferowanie je j rę k i podłego fac to tum  Aszályiego za­
m iast oczekiwanej przez nią baranow skie j, grasowanie cholery i n ie­
szczęścia domowe, g łupstw a Beniego),— opuszczony przez w szystkich  
i wyniosłą babkę, tr iu m fa to r  z succés d ’estime sztuki, zapom niany
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je d n a k  przez społeczeństwo, nędzarz wycieńczony i chory, wygłasza 
Kolom an proroczą mowę na cmentarzu na Francsztadzie, dając wspa­
n ia łą  w iz ję  p rzysz łe j w ielkości W ęgier. Z łożony niemocą, odw iedza­
ny przez Tothów  i pielęgnowany przez tego szewca, k tó ry  o ty le  prze­
ras ta ł „szewców A pe llesa” , um arł Kolom an, czyta jąc z rozrzew n ie ­
niem lis t skruszonej Doroty, k tó ra  chcia ła doń pójść od Balvan- 
d y ’ego —  „uśm iech... p rzyw arł ju ż  na w ie k i do jego tw a rz y ” . —  
„B y ł —  niema go —  będzie”  —  w y ry ł na bezim iennym  jego grobie 
p rzy ja c ie l jego m ajster, gorący W ęgier. Grobu tego nie o d k ry ł n iko ­
mu, a rozpacz liw ie  szukające go kob ie ty  m ija ły  go w ciąż nieśw ia­
domie.

Na miejsce spotkania, ślubowane u początku powieści, p rzyby ł 
ty lk o  o rjen ta lis ta  Barko ze Wschodu. In n i nie zdążyli... dwóch śmierć 
zabrała . Zam ien ia  on ze szlachetnym m ajs trem  bardzo w ażkie  zda­
n ia : „ A  w ięc poza obrębem naszej O jczyzny is tn ie ją  W ęgry  jeszcze? 
N ie znalazłem  ich  dotąd, ale w ierzę, że są... A  w  obrębie W ęg ie r sąż 
jeszcze W ęgrzy?  —  N ie znajdu ję  ic h ; ale w ierzę mocno, że będą” ... 
Pozdrow ienie w olnom ularskie i rozstanie.

Tak kończyła  się tymczasowo sprawa w ie lka  —  przed potężnym  
rozkw item .

Lecz kończy ły  się i mniejsze, ja k  np. w a lka  m ałżonków Csollánów. 
S ta ry  błazen, zaproszony przez żonę do pojednania, p rzy jecha ł po nią 
z pompą do s to licy : zaprząg ł do ściśle zam knięte j ka re ty  (b y  mu żona 
nie m ogła z n ie j w yskoczyć!) konie, w o ły , baw o ły  i  osły, nadto czło­
w iek  jego t rą b ił p rze raź liw ie  dla zwrócenia powszechnej uw agi na 
pojednanie uroczyste.

A le  nad rzeczam i błahemi i nad dz ie jów  ku rzaw ą unosi się sen 
poety. Po 40 la tach  w ie lką  zyskał on cześć, honory pośm iertne. „Z ie ­
m ia jednak, k tó rą  oni w  ruch w p ra w ia li, toczy się zw olna da le j na­
p rzó d !..”  S ty l Jókaia  i  charakterystyka osób osiągnęły tu  na jw yższy 
jego  poziom.

C H A R A K T E R Y S T Y K A  I  OCENA TW ÓRCZOŚCI JÓ K A P A
W  POLSCE.

O Jó ka i’u, bardzo znanym w  k ra ju  naszym, pisano u nas sporo. 
Sądy Polaków  niew ie le  różnią się od w ęgierskich i zagran icznych: 
oceniono ogólnie niepospolity ta le n t n a rra to rsk i Jó ka i’a, dar słowa, 
ta k  w  dia logu, ja k  w  opisie —  żywość n ie zw yk łe j fa n ta z ji —  n iekie ­
dy zgoła nadm ierną. I  u nas uznano za piętę aehillesową słynnego po- 
w ieściopisarza poezje jego i dram aty („T y g o d n ik  Ilu s trow an y ”  N r. 20 
ex 1904, str. 396). A n to n i Lange, charakte ryzu jąc  go, p isze: „Jeże li 
fan tazya  ma być potęgą, która n a js iln ie j oddz ia ływ a na um ysły ludz-
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kie, to może należa łoby Jókayow i przyznać jedno z p ierwszych m iejsc 
wśród p isarzy X IX  istulecia... p ierwszą i ostateczną (? )  qualité  mai- 
tresse w ie lk iego  m adziara by ła  nieocuglona fan tazya , ta k  niepojęcie 
bogata, że mało k tó ry  z p isarzy X IX  w. m ógłby z n im  iść w  paragon... 
co chw ila  inny typ  fa n ta zy i się przypom ina. W a lte r Scott, A l.  Dumas 
ojciec, V . Hugo, Mayne Ride, K . D ickens ( ? ) ,  J. Verne, B re t H artę , 
S ienkiew icz, to znowu Ksaw. M on tćp in  łub Ponson du T e ra il, to zno­
wu —  b. rzadko —  E. Poe lub H offm ann ... by ła  to dusza W ę g ie r: w y ­
dobył on z n ie j całą dzikość, szlachetność i bohaterskość; o b ja w ił je j 
n iespożytą energję i n ieugiętość; je j m elancholję  i czardaszowe sza­
leństwo. To też za sprawą Jóka i’a, św ia t kochał W ę g ró w 19), ich  ry ­
cerską szlachtę, ich  bohaterskie a tk liw e  kobiety... czarodzie jską kan­
wę jego baśni... Jókai, czytany przez czikosów (s ic ), batyarów , isz- 
panów i m agnatów w ęgierskich poza... gran icam i (o jczyzn y) —  to 
ty lk o  ba jczarz, u ta len tow any baw icie l, ep ik patetyczny, na iw ny 
i w  fan ta zy i swej pozbaw iony wyższych tonów ”  („A te n e u m ” , W a r­
szawa. R. I I ,  t. I I ,  z. IV — V. 1904. X V I I ) .— C okolw iek odm iennie pisze 
W ł. B ukow ińsk i w  „P ra w d z ie ”  (R. X X IV , N r. 21, W arszaw a, 1904) 
we wspomnieniu pozgonnem: „W szystk ie  w a rs tw y  narodu m adziar­
skiego, wszystkie ludy, zam ieszkujące W ęgry, zna laz ły  w  utw orach 
jego odbicie. O drobiazgową psychologię bohaterów swoich nie tro ­
szczył się autor, niezawsze się lic z y ł z w a runkam i rzeczyw istości, ucie­
ka jąc  się nieraz do środków  nadzw ycza jnych...”  w id z i w  n im : „ id e a ­
lizm  szlachetny, k ie ru ją cy  w zrok... stale ku prom iennym  gw iazdom  
dążeń wyższych” . I  Bolesława Jaroszewska stw ierdza, że Jóka i 
„w n ió s ł do lite ra tu ry  żyw io ł, n ieznany w  n ie j jeszcze poprzedn io : ta k  
czysto narodow y tem peram ent, ta k  silne odczucie tę tna  w szystkich 
w ars tw  swego społeczeństwa, co p rze jaw ia ło  się w  rodza ju  jego fa n ­
ta z ji,  w  rodza ju  jego hum oru, w  sposobie szkicow ania ludz i, że bez 
w zględu na krocie nieprawdopodobieństw  w  sytuacjach, na bezczelną 
nieraz przesadę w  charakterystyce, W ęgry i W ęgrów , czyta jąc jego 
powieści, poznaje się lep ie j, bezpośredniej, wszechstronniej, an iże li 
z najściśle jszych, w  statystyczne dane ob fitu jących , etnograficzno- 
psychologiczno-historycznych tra k ta tó w ”  (wstęp do p rzek ładu  „B ia ­
łe j dam y z Lew oczy” ). U ta lentow ana tłom aczka zaznacza, że Jókai 
sam w id z ia ł pewną sublim ację niepom ierną swych bohaterów, iż  nie 
chodzą po ziem i —  nie chcia ł ich  je d na k  ko rygow ać; „cóżby się stało 
z ich  polotem ?” .

Z dz is ław  D ęb ick i w  „K u r je rz e  W arszaw skim ”  (N r. 60/25), 
czcząc ju ż  setną rocznicę urodz in  ch luby p isarsk ie j W ęgier, podkre -

19) Podobnież pisze w  „W ędrow cu”  A . W. Ł.
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śla, iż  np. „P oruszym y z posad ziem ię”  gorącem tchnien iem  p a trjo - 
tyzm u węgierskiego owiało także n ie jedną duszę polską, w skazując 
je j idea ł p racy i  poświęcenia dla o jczyzny... czytyw ana pod ław ką... 
p rzypom ina ła  ona także  m łodzieży po lsk ie j o je j obow iązkach” ... po­
rów naw szy Jó ka i’a z V . Hugo, zaznacza D., że „ lite ra tu ra  węg. w  po­
ję c iu  średnio wykształconego Polaka uosabia się w  M. Jókay ’u” . 
W  „E ncyk lop . Powsz.”  S. O rgelbranda ( t. V II,  W arszawa, 1900) za­
znaczono, że Jókai „s ta ra ł się rozbudzić we współziom kach ufność 
we własne s iły  i temu to usiłowaniu zawdzięcza w  znacznej części swą 
wziętość... Świetne za le ty  jego u tw o ró w : wielostronność, oryginalność, 
płodność, bogatą i żyw ą fantazję, czaru jący dar opow iadania i  zdro­
w y hum or przyćm iew a ty lko  n iek iedy b rak  p raw dy i prawdopodobień­
stw a w  rysunku charakterów  i  prowadzeniu a k c ji” . Podkreśla jąc po­
dobne jego w łaściwości, zaznacza „ K r a j ”  petersburski (T . X L III ,  
1904), że Jókai, acz „na leża ł do p le jad y  tych  mężów, k tó rzy  stw o­
rz y li now ożytną ku ltu rę  i  duszę w ęgierską” , —  „p rz e ż y ł się za życia. 
O statn i okres pisarski... zdradzał osłabienie ta le n tu ” . Jak ju ż  wspo­
m niano, W ł. Jabłonow ski (w „Książce. Miesięczn. poświęconym k ry ­
tyce i b ib ljo g ra f ji po i.”  R. III. W arszawa, 1903, s. 408) nazw ał „C za r­
ne D iam enty”  czemś w  rodzaju „A m ad isa  z G a lji” , ta le n t jego wszak­
że zgoła „w y ją tk o w y m ” . W zm ianki obszerne w  pozostałych encyklo- 
pedjach polskich (a  w ięc Jezierskiego 1903, Ü lt. Thule t. V , p ió ra  p ro f. 
J. N ow aka) b lisk ie  są powyższym ustaleniom. P ięknie opisała B. Ja­
roszewska Jó ka i’a na tle  swych dwóch w iz y t u niego ( „W ie k ” , „Z e  
wspomnień o Jó ka i’u ”  1904, N r. 129, W arszaw a). N ie możnaby się 
zgodzić na tezę Enc. Jezierskiego „J .  s ta ra ł się naśladować J. V erne ’a, 
Dumas’a ojca, W . Hugo lub całkiem  n iezdarnie Em. Zo lę” , raczej ich 
p rzypom ina ł (zw ł. V . Hugo), n iż naśladował. Co się zaś tyczy  pow ie­
ści współczesnych — to był samodzielny. N ie można jednak  dyskw a li­
f iko w a ć  go ja ko  romansopisarza współczesnego. W szakże jego arcy­
dzie ło jes t z tych  czasów!

B ukow ińsk i (po r. j .  w .) zaakcentował, że Jóka i um ia ł współczes­
ność u jąć rów nie  w łaściw ie, ja k  przeszłość —  „w  jednym  szeregu ze 
sw ym i B arad layam i i  Ocskayami, n ieśm ierte lnym i rycerzam i swobody, 
nie zaw aha ł się Jókai umieścić Kolom ariów  Jenői i Berendów, rozum ie­
jąc, że narodow i swemu i ludzkości rów nie dobrze służyć można k rw ią  
i  orężem, ja k  natchnioną pieśnią lub  pracą, ku  dobru ogólnemu skie­
row aną” . N ie k tó rzy  pow iadają, że Jókai w  swojem stałem przedsta­
w ian iu  zwycięstwa dobra nad złem, „ je d z ie  wciąż w  jedną stronę —  
ja k  kto  dobry, to ju ż  dobry idealnie —  ja k  z ły , to  skończony oczajdu­
sza” . Owszem, ta k  jes t u Jókai’a przeważnie. A le  niezawsze. W łaśnie 
Ocskay i K orpona iow a  —  to klasyczne w y ją tk i.  Ich  łam ania się psy-



chiczne i ewolucje wynoszą ich nad ten schemat. A le  i Palma nie jest 
jednokie runkow a. Też in n i:  np. rodzina  Ponthay’ów, a i s ta ry  H a rte r. 
B ukow iński napisał, że „m iłość p łc iow a w ystępuje  w p raw dz ie  w  po­
w ieściach Jó ka i’a, ale nie gra w  n ich ro li na jw ażn ie jsze j i  podporząd­
kować się umie celom szlachetn ie jszym ” . Jókai spotka ł się n ieraz 
z k ry ty k ą  na W ęgrzech. Paweł G yula i tw ie rd z ił, że nie napisał on ani 
je dne j ca łkow icie doskonałej pow ieści; Eugenjusz P é te rfi za rzuc ił mu 
dziwaczność i p łytkość efektów , ekscentryczność obrazowości i  b rak 
budow y kom pozycyjne j oraz n ieprawdopodobieństwo fab u ły , śmiano 
się też z jego pseudo-niezgrzybiałości, gdy się d rug i raz żenił —  nie 
szczędzono mu, ja k  m ów ił, b ło ta . Cenniejsze prace węgierskie, do ty­
czące Jóka i’a, to dzie ła  następujących au to rów : Névy László, Jókai 
M ór. Budapest, 1894. M ikszá th  K á lm án : Jókai M ó r élete és kora, 2 t. 
Budapest, 1907. Ostatnio m iędzy inn. Voinovich Géza, To lna i V ilm os, 
Hegedűs Lórán t, Ferenczi Zo ltán , Solymossy Sándor, Szendrey Zsig- 
mond (o Jóka i’u, jako  e tnogra fie ), S ikabonyi A n ta l, Gulyás József, 
Gál János, Perényi József i i.  Por. też „H is to ire  de la litté ra tu re  hon- 
groise”  (H o rvá th , Kardos, E nd röd i-K on t), Bpest, A theneum  —  Paris, 
Á lcán, 1900.

Córka Jóka i’a Feszty Árpádné (Róża) pisała o życiu  ojca, o ich 
domu rodzinnym  a też o zw ierzętach w  tym  domu (N yugat, 1926).

Jóka i s tw a rza ł zarówno typy , ja k  i cha rak te ry  i lubow a ł się 
w  gm atw aniu sytuacyj. Jako pełen polotu  fan tasta  i zw o lenn ik  subli- 
m acji, daje w szystkim  swoim  bohaterom  zacięcie ponad poziom. I  Lá ­
vá i i  P etö fi-P uszta fi są przedstaw ieni jako  p rzepe łn ien i p ie rw ias tkam i 
poświęcenia, P e tő fi nadto —  w yraźn ie  nie ze św iata  szarych dni i  prze­
ciętnych. B y ł tak im . A le  k redkow y rysunek tęskniącego ko leg i i  druha 
p rzyd a ł mu jeszcze w iększą moc. Czy p rym ityw n y , a ta k  głęboko szla­
chetny Szilamér, czy dz ie lny  B án fi, w ie lk i H a lil-P a trona  i Dámokos 
bohaterski, c ie rp ię tn ik  —  idealis ta  Illa v a y  ze stworzoną dlań żoną, 
wieszcz narodu Jenői, idący na w yścig i ku poświęceniu się Baradlayo- 
w ie, kp t. Rolls, Wesselényi, Szentirm ay, Zo ltán  K á rpá thy , a poniekąd 
i  m łody H a rte r i Szylard, h r. B árdy i „cygan ”  Paolo, a da le j Berend, 
Manasse, dz ie ln i Fehér i h r. Somlóházi, oto cała skala szlachetności 
w rodzone j lub rozw in ię te j. W śród kob ie t spotykam y Judytę, zdolną 
do bohaterstwa, Sarę M ikę  z Im olą, M a rję  Lebée, Annę Bornemiszę, 
V izakna jow ą, Eminę, Ilkę , Ilonkę, poniekąd M ilijo rę . Różnemi szlaka­
m i m ogli pójść rom antyczn i w yko le jeńcy, ja k  E lżunia , K orponajow a* 
M a lw ina  Lem m ingowa, Anica, K a tin ka . (A  naw et o k ru tn ik  tu re ck i 
Tepelenti m ógł b y ł zm ienić swą duszę pod tchn ien iem  E m iny)...

Obok trudnych  charakterów , ja k  E w ila , umie Jóka i rzucić płoche 
sy lw e tk i, ja k  z cyk lu  „O j,  ta  starość!” .
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W id z im y  i skończonych niegodziwców, ja k  Adam -M arkó, czy 
V a j dar, b r. Szymon Lenke, adw. Masslaczky. N ikczem ne kobie ty, ja k  
A zrae la , A ranka , A lfonsyna, —  aw antu rn ików , ja k  A ta la n ta  i Dabro- 
ni, lu d z i o podwójnem  życiu, ja k  Ihanzade, b r. Hátszegi, R avafe l-D im - 
bora, Robert B arthe lem y i  —  poniekąd —  A ngya ldy .

Obok o k ru tn ika  o „sercu kam iennem ”  —  nieznośny s tary  Lapu- 
sza; chorągiewką na dachu jest k ró tkow zroczny duchowo stary H ar- 
te r. W yko le jeńcem  je s t Hugo H abem ick, postrzeleni są Opatovszky, 
Decebal z g łup ią  swą Sarą i Csollán. Id jo tó w  z powodzeniem  przed­
s taw ia ją  n iepodobni zresztą do siebie A be llino  i  Beni. Z oportunistów  
typu  trochę F a ls ta ffa  spotykamy Zebulona Tallérossy’ego, Balam béra, 
a poniekąd T a rnava ry ’égo. K lasycznym  poczciwcem jes t Lebegut 
z w ie rną  połow icą F ruziną.

Rozległą skalę typów  aktorskich oddał Jóka i z w ie rnym  talentem . 
F ig u ry  liche, ja k  m łody Borcz i zabawne, ja k  homo regius R ézkuthy 
dope łn ia ją  bogate j g a le rji.

Poczciwych prostaków  (Kaporow ie, pajac, wreszcie Szuköl) od­
m a low a ł Jókai eon amore.

W id z ia ł zawsze w  człowieku iskrę bożą i szczerze chcia ł ją  roz­
dmuchać.

P łazy á la  pod ły  sługus Lapuszów, czy też A szá ly i, m ie rz iły  
go —  a m iażdży ł pogardą.

D a ł też doskonałe ty p y  lichw ia rzy  (Rokom ozer, H andelsm an).
Lubu jąc  się w  gmatwaniu sytuacy j, n iem al, ja k  Puk shakespea- 

re ’owski, p rzy tła cza ł swoją powieść kom p likac jam i. N a jn iepraw do- 
podobnie j p o w ik ła ł je  w  romansie „Co kobie ta  może” , choć nie b rak 
p raw ie  n igdzie  w  powieściach jego nieprawdopodobieństw . Pewne 
sceny p ow ta rza ł z uporczywem zam iłowaniem , np. w a lk i z w ilkam i, 
zawsze rozm aite , doskonałe w swej grozie i rozp lanow aniu.

Pyszne w yp ra w y  zbójeckie i w a lk i orężne.
N adm iern ie  szczęśliwe ucieczki.
Jóka i często nie w iedzia ł, ja k  u tw ó r skończy. Koniec przynosiło  

mu natchnienie.
R uchliw e i czynne, pracowite swe życie zakończył w  ch w ili tw o ­

rzenia.
Można to  życie, —  takiem, ja k iem  jest, bez upiększeń i s ty liza c ji, 

w ziąć za symbol postępu.
W  pam ięci swoich i  w  dziejach lite ra tu ry  św ia tow ej, trak tow ane j 

porównawczo, zapewnione ma miejsce wieczne.
W  Polsce n igdy  o Jókai’u nie zapomną.
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